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Opłata pocztowa uiszczona ry­

czałtem.

dlaczego  z . p . p . s.
GŁOSOWAŁ PRZECIW 

BUDŻETOWI
Przy wczorajszem trzeciem czyta­

niu budżetu posłowie socjalistyczni 
głosowali przeciwko budżetowi. 

Dlaczego?
Naturalnie nie z tych pobudek, 

które kierowały endekami (ci także
głosowali przeciw), lecz z wręcz 
przeciwnych. Endekom bynajmniej 
nie chodzi o zagrożony parlamenta­
ryzm, jak to lubią często mówić (po- 
cóż bowiem popierają jawnie anty­
demokratyczną i faszystowską akcję 
..obozu" Dmowskiego?), lecz o to, i i  
Rząd jest — ich zdaniem — zbyt li­
beralny (!) w niektórych dziedzinach 
(ruch robotniczy, kwestja mniejszo­
ści), przedews2vstkiem zaś o to, że 
nie liczy się z kliką endecką, że nie 
daje jej wpływów, że nie obsadza 
posterunków jej ludźmi, że nie daje 
armji na jej usługi i t. p.

Nasz punkt widzenia odmienny, 
nasz punkt wyjścia — interesy de­
mokracji i ludu pracującego. Wy­
chodząc właśnie z tych założeń, na­
sze ostatnie Rady Naczelne Partji 
sformułowały stanowisko nasze jako 
opozycyjne wobec Rządu. Zarazem 
jednak na Radach podkreślano, że 
nie możemy — w swej akcji opozy­
cyjnej — iść równolegle z faszystow­
skim „Obozem” i pełnić (nieświado­
mie) pomocniczą dlań służbę — dla 
tego „obozu”, który czyha na chwilę 
sposobną, na jakiś kryzys gospodar­
czy lub walutowy, czy na jakieś in­
ne nieszczęście, aby dojść do władzy 
i uderzyć z całą siłą w najżywotniej­
sze interesy chłopa i robotnika!

To niebezpieczeństwo rozumiemy 
dobrze-. Jednakowoż Rząd obecny, 
swym składem i swoją polityką, nie 
dał nam możności głosowania za bu­
dżetem1

Skład Rządu? Wiemy, jak jest 
różnoraki — obok ludzi nowoczes­
nych, rozumiejących potrzeby chwili, 
stanęli (ku zdumieniu powszechne­
mu, po wypadkach majowych) p.p. 
ziemianie monarchistvczni w rodza­
ju Meysztowicza i Niezabytowskie- 
go, lub pokorni wykładnićy fabry- 
kanccy w rodzaju Kwiatkowskiego.

Rezultaty? —-  jasne. Obecność 
reakcyjnych ziemian ze wschodu mu­
siała silnie zaciążyć na polityce Rzą­
du w sprawie rolnej, w sorawie dro­
żyzny, w sprawie wschodnich mniej­
szości narodowych. P. Niezabytow- 
ski stworzył nawet bardżo wpływową 
w sferach rządowych teorję wyso­
kich cen zbożowych, które mają ura­
tować Polskę, bo Polska jest krajem 
agrarnym. W myśl tej teorji wywie­
ziono zboże polskie na zachód, pod­
niesiono ceny na płody rolne, spotę­
gowano drożyznę. Na swych odczy­
tach p. Bartel zapowiadał był bezli­
tosną walkę z drożyzną; w rzeczywi­
stości zaś Rząd, pod wpływem agrar- 
luszów, drożyznę powiększył. Czy mo- 
zemy popierać agrarjuszowską poli­
tykę drożyźnianą — my, reprezeń- 
anci robotników i pracowników?
. . m'. gdzie mają Wpływy wschod- 

ni ^ m ian ie , czy może być racjonalna 
Polityka wobec wschodnich mniej­
szości narodowych? Albo się popie­
ra wschodnich ziemian, albo ich an- 
agonistów (przeciwników) -— wscho- 
me mniejszości. Rząd ustami p. Bar- 

ś * zaP°w>edział „troskę" o mniejszo- 
ci. Ale to są słowa, słowa. Cźy- 
°w niema. P. Meysztowicz zapewne 
neutraii2°Waj czyny pp. Bartlów, 
lehsmy niezupełnie wyraźną spra-

Pol’t laraszkiewicza' ale wyraźnej 
Dot t? mni.eiszościowej niema. Czy 
. rzeba tu ierzcze raz tłomaczyć, iż 

1̂1 to doniosła i nawet poprośtu 
sie ZI+a możemv sólidaryzować

pZ id polityką pp Meysztowiczów?
Dr ‘ Kwiatkowski, rządzący polskim 
g ^ y s łe m , uzupełnia godnie swe- 
ten R Niezabytowskiego. Tam­
ten cenY na produkty rolne,

j  ,na wyroby kartelowe. Tamten 
P o ^ j e-iW gńrę drożyznę, ten, jako 
Cą • i~nik w konfliktach między pra­
nie ni ap*ta*em, utrudnia podniesie- 

■r , aSy’ hroni kapitalistów. 
stwa Kewiatan staje obok ziemiań- 

tymezasem bezrobocie ro-
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WIELKA ANKIETA „ROBOTNIKA"
ja k  Ży je ,  j a k  p r a c u je , il e  z a r a b ia  r o b o t n ik

WARSZAWY
W dzisiejszym numerze „Robotnika" 

zabiera z kolei głos. tow. St. Celejewski, 
del. fabryczny „Państwowej Fabryki Ka 
rabinów"

„Płace w P. F. K. — powiada — są

większe, niż w innych fabrykach w War 
szawie — mimo to jednak są niewystar­
czające!".

Szczegóły na str. 3-ciej.

TEROR W PORTUGALJI
ZNIESIENIE PRAWA STRAJKU

Lizbona, 14 lutego. (PAT.). Dzień 
nik urzędowy ogłasza dekrety w 
sprawie rozwiązania oddziałów woj­

skowych, które popierały powstań­
ców, oraz w sprawie zniesienia pra­
wa strajku.

ROZSTRZELANIE PRZYWÓDCY POWSTANIA
Paryż, 14 lutego (AW.). Jeden * 

przywódców powstania portugalskie­
go, były minister wojny, został na 
podstawie wyroku sądu polowego

rozstrzelany, żona jego popełniła 
nad zwłokami swego małżonka sa­
mobójstwo. Rząd przedsięwziął sze­
reg ostrych zarządzeń.

TRZĘSIENIE ZIEMI NA BAŁKANACH
Białogród, 14 lutego. (PAT.). Od­

czuto tu silne trzęsienie ziemi, ognis­
ko którego znajduje się w Hercego­
winie.

Belgrad, 14 lutego. (AW.). Z Bo­
śni i Dalmacji nadeszły dziś wiado­
mości o silnem trzęsieniu ziemi, które 
pociągnęło za sobą poważne szkody 
materjałne i wiele ofiar w ludziach. 
W Serajewie obsunęła się góra, grze­

biąc kilkanaście domów mieszkal­
nych. Również w Monasterze runę­
ło kilkanaście budynków. W Met- 
kowic, w Dalmacji, zawalił się budy­
nek stacji kolejowej, nrząd pocztowy 
i kilka domów prywatnych. Na miej­
sce katastrofy wysłano natychmiast 
oddziały wojskowe, celem zorgani­
zowania pomocy.

11 KATASTROF W KANALE LA MANCHE
SPOWODOWANE ZOSTAŁY GĘSTĄ MGŁĄ

Londyn, 14 lutego. (PAT.). W cią­
gu ubiegłej soboty i niedzieli nad 
kanałem angielskim zaległa tak gęsta 
mgła, że stała się ona powodem 11 
wypadków kolizji parostatków. W 
dwuch wypadkach, wskutek zderze­
nia, dwa parowce zatonęły, zdołano 
jednak uratować wszystkich pasa­
żerów. W dniu dzisiejszym mgła 
zaczyna rzednąć.

Nocy wczorajszej mgła opadła nad

Londynem i znaczną częścią Anglji. 
W pobliżu Dungenes parowiec 
szwedzki „Frannas" osiadł na mie­
liźnie i zaczął tonąć. Zagrożonemu 
statkowi pośpieszono z pomocą, 
dzięki której udało się naprawić 
szkody i skierować parowiec do Do­
ver. Inny parowiec, utrzymujący 
stałą komunikację między Anglją a 
kontynentem rozbił się u wejścia do 
portu w Dover.

KRWAWE WYBORY W ROSJI SOWIECKIEJ
Moskwa, 14 lutego. (AW.). Zama­

chy terorystyczne, dokonywane w 
związku z przeprowadzanymi wybo­
rami do sowietów, przybrały w nie­
których okolicach formę zorganizo-

śnie, mimo optymistycznych wynu­
rzeń p. wicepremjera. A tymczasem 
zasiłki maleją —- względnie maleją, 
bo ceny idą w górę, a i nawet fak­
tyczne zarobki pracujących nieco się 
podnoszą.

To jest obraz czynności prawicy 
rządowej, wobec której p. Bartel — 
nie wiemy — czy się z nią solidary­
zuje, czy też jest bezradny. Nie bę­
dziemy tu wypominali starych grze­
chów wobec Sejmu (dlaczego Sejm 
nie został rozwiązany?) i demokra­
cji (dekret prasowy!), ale sławetny 
nówy okólniczek o 3-krotnej przymu­
sowej spowiedzi w szkołach jest gaf- 
fą samego p. Bartla, jako ministra 
oświaty.

Niejednolity rząd — niejednolita 
polityka. Niestety, jak widać z po­
przednich wywodów, koncepcje pp. 
Nieżabytowskich i Meysztowiczów 
tryumfują. Rząd jest chwiejny i swo­
ją bezpregramowość czyni zasadą.

P. Bartel chce być postępowym. Że 
jest człowiekiem osobiście porząd­
nym — to pewna. Dobrej woli nie 
kwestionujemy. Ale czyny i zapowie­
dzi? Tow. Jaworowski w swej mo­
wie wczoraj przedstawił straszny, 
wprost przerażający obraz stanu sa­
morządów w Małopolsce, a p. Bar­
tel zapowiada unicestwienie kilko- 
letniej pracy komisji sejmowej w za­
kresie ustaw samorządowych i w 
najlepszym razie jakieś nieokreślone 
„zmodernizowanie” ordynacji wybor­
czej gminnej. Czyżby zupełnie nie 
miał poczucia rzeczywistości?

Wszystkie te smutne okoliczności 
są właśnie faktami, powodującemi 
nasze głosowanie. Deklaracja p. vice- 
premjera Bartla, czyszczenie admini­
stracji, rozpoczęcie prac nad reformą

wanego teroru przeciwko władzom 
sowieckim. W ciągu ostatniego ty­
godnia zabito na prowincji 6 urzęd­
ników wyborczych.

ustroju szkolnictwa (rzeczy b. do­
datnie), nie zmieniają przytoczonych 
faktów, wypływających z przewagi 
ziemiańsko - lewiatańskich pierwia­
stków w Rządzie.

Dodajmy do tego, że wnioski, 
któremi chcieliśmy ulepszyć budżet, 
przeważnie upadły. Upadł wniosek 
zmniejszenia armji bodaj o 50 tys. 
żołnierza (pamiętajmy, i i  wojskowy 
budżet u nas ogromny). Upadł wnio­
sek podwyższenia zasiłków dla bez­
robotnych, poprawy bytu urzędni­
ków, powiększenia Dodatku majątko­
wego, rozszerzenia szkolnictwa. I tak 
dalej.

Wszystko to razem spowodowało, 
iż po głębszej rozwadze klub socja­
listyczny głosował przeciw budżeto­
wi. Intencje jego, jak wspomniałem, 
są zgoła odmienne od endeków. Nie 
w imię interesów kliki i jej wpływów, 
nie w imię reakcyjnych żywiołów w 
armji, nie w imię faszyzmu i kleryka­
lizmu, lecz w imię interesów demo­
kracji i ludu pracującego zaznaczy­
liśmy stanowczo, iż nie zgadzamy się 
na hegemonję pp. Nieżabytowskich 
w rządzie obecnym, na jego politykę 
drożyźnianą, czy mniejszościową, czy 
podatkową, czy samorządową, na je­
go chwiejność, na jego bezprogra- 
mowość.

Dobrej woli p. Bartla nie kwestio­
nujemy. Ale cóż, jeśli za jego postę- 
powemi słowami ida reakcyjne czy­
ny prawicy rządowej, a nawet — 
rzecz zdumiewająca — samego p. 
wicepremiera?...

Głosowaliśmy przeciwko tej chwiej­
nej, bezprogramowej polityce, obar­
czonej wyraźną przewagą ziemiań­
sko - Iewiatanowej prawicy rządowej.

K. Czapiński.

BUDŻET W TRZECIEM CZYTANIU ZOSTAŁ
UCHWALONY

stałego delegata Polski przy Lidze 
Narodów i skreślenia 58 miljonów zł.

Wczoraj Sejm przy ogromnem zain­
teresowaniu sfer politycznych, wy­
pełnionej posłami sali i publicznością 
na galerjach, w obecności rządu, u- 
chwalił budżet w III czytaniu. Za 
budżetem głosowały Chrześcijańsko- 
Narodowi, Chadecy, Piast, Wyzwole­
nie, Związek Chłopski i Klub Pracy. 
Przeciwko — P. P. S., N. P. R., mniej­
szości narodowe (z wyjątkiem Żydów, 
którzy wstrzymali się od głosowa­
nia), endecy i komuniści.

Podczas głosowania na sali obrad 
był obecny Marszałek Piłsudski.

W trzeciem czytaniu Sejm odrzu­
cił uchwalone w drugiem czytaniu 
kredyty na Bank Rolny i na zasiłki 
dla rolników.

WNIOSKI Z. P. P. S. UPADŁY.

Ponowione przy trzeciem czytaniu 
wnioski Z. P. P. S. upadły. Odrzuco­
no wnioski: utrzymania kredytów dla

na wojsko.
NIEMA PIENIĘDZY DLA BEZRO­
BOTNYCH I DLA URZĘDNIKÓW!

Ponurem echem wśród mas bezro­
botnych odbije się fakt odrzucenia 
wniosku Z. P. P. S. powiększenia 
kredytów na pomoc dla bezrobot­
nych, a wielkie rozgoryczenie wywo­
ła wśród urzędników państwowych 
odrzucenie wniosku socjalistycznego 
podwyższenia uposażeń urzędniczych 
i przywrócenia mnożnej, na co tow. 
nasi wskazali źródło pokrycia przez 
podwyższenie wpływów z podatku 
majątkowego i gruntowego oraz z
wpływów z monopoli państwowych.

*
*  *

Przed głosowaniem nad budżetem 
odbyła się krótka dyskusja nad ex­
pose viceoremjera Bartla. Z ramie­
nia Z. P. P. S. wygłosił przemówienie 
tow. pos. Jaworowski, który poddał 
druzgocącej krytyce stanowisko Rzą­
du w sprawie samorządu.

Szczegóły na str. II.

WRZENIE WŚR0D KOLEJARZY.
Z powodu odmówienia przez Rząd 

podwyższenia uposażenia kolejarzom, 
daje się wśród nich zauważyć poważne 
wrzenie, spotęgowane wiadomością o 
odrzuceniu przez większość sejmową 
wniosku posła tow. Pączka w sprawie 
uruchomienia mnożnej od kwietnia r. b.

Pod wpływem tych niepomyślnych 
wiadomości, pracownicy kolejowi st. 
Warszawa - Wschodnia zgromadzili się

w remizie i uchwalili zaprotestować 
przeciwko bagatelizowaniu przez Rząd 
i Sejm żądań pracowników.

Takież same zgromadzenie odbyło się 
w Warsztatach wagonowych Warszawa- 
Wschodnia.

Po uchwaleniu protestu oraz wysunię­
ciu żądań, zgłaszanych przez Klasowy 
Związek Kolejarzy, pracownicy przystą- 

I pili do pracy.

POMYSŁ 
P. GŁĄBIŃSKIEG0

P. Głąbiński, jako prezes Komisji 
Konstytucyjnej, zwołał na dziś, godz. 
10 i pół rano, posiedzenie Komisji 
Konstytucyjnej z porządkiem dzien­
nym: dalsza debata nad zmianą od- 
dynacji wybórczei do Sejmu!!

Co to znaczy „dalsza debata"? Po­
czątek debaty, jak wiadomo, odbył 
się przed wielu, wielu miesiącami.

Endecki wódz widocznie uważa o- 
becny moment za odpowiedni do roz­
poczęcia prac nad ordynacją wybor­
cza do Sejmu.

Endecy nie tracą nadziei, że prze­
cież przed nowemi wyborami uda się 
im zepsuć demokratyczną ordynację 
wyborczą.

POWRÓT POLSKIEJ
DELEGACJI Z BERLINA

[ńiczący PolskiejW niedzielę przewodniczący Polskiej 
Delegacji do Rokowań Handlowych z 
Niemcami, dr, Prądzyński wyjechał do 
Berlina dla zlikwidowania agend pols­
kiej Delegacji. Dr. Prądzyński wraz z 
całą delegację wraca w końcu bieżące­
go tygodnia.

SKŁAD KOMISJI 
CUKROWEJ

Nowa komisja .cukrowa, której zada­
niem będzie sprawa rozstrzygnięcia 
kwestji ceny cukru, składa się z czte­
rech przedstawicieli rządowych, a mia­
nowicie delegata Min. Skarbu, Min. 
Handlu i Przemysłu, delegata Min. Rol­
nictwa, oraz delegata Min. Spraw Wew­
nętrznych; oprócz tego do komisji wcho 
dzą: czterej przedstawiciele przemysłu 
cukrowniczego (dwaj z przemysłu cu- 
kiowniczego poznańskiego, dwaj ze 
związku cukrowni b. zaboru rosyjskie­
go, oraz dwaj przedstawiciele plantato­
rów buraczanych.

Ogółem więc komisja składa się z 10 
osób.

Przedstawiciele robotników cukrów- 
niczych nie są powołani do komisji, jak 
rowmez wbrew interesom społeczeńst­
wa pominięto przedstawicieli Spożyw­ców. *  1

Związek Zawodowy Robotników Prze 
mystu Cukrowniczego wystąpił do rzą­
du z memorjałem, w którym domaga się 
zagwarantowania interesów robotników 
w razie likwidacji niektórych cukrow­
ni.

ROKOWANIA 
ANGIELSKO CHIŃSKIEZOSTAŁY 

ZERWANE
Hankou, 14 lutego. (PAT.). Układ 

pomiędzy kantońskim ministrem 
spraw zagranicznych, Czenem, a 
przedstawicielem angielskim, 0 ‘Mal- 
ley‘em, nie został podpisany. Ko­
respondent Reutera dowiaduje się, 
iż rokowania pomiędzy władzami 
kantońsłdeni a rządem angielskim 
zostały ostatecznie zerwane.

NOWY RZĄD W ALBANJI
Wiedeń, 14 lutego. (AW.). Konsu­

lat albański w Wiedniu donosi, że 
wczoraj ukonstytuował się nowy 
rząd Albanji, na czele którego sta­
nął dotychczasowy prezydent, Ach- 
med Zogu Bej. Ministrem spraw za­
granicznych został poseł w Paryżu 
Vrili.

RZĄD SOWIECKI ZAPRASZA 
KUPCÓW GDAŃSKICH

Gdańsk, 14 lutego. (AW.). Gene­
ralny konsul sowiecki w Gdańsku, 
Kalina, zawiadomił oficjalnie, w imie­
niu rządu sowieckiego, dyrektora 
Frankego, że rząd sowiecki zapra­
sza kupców i przemysłowców gdań­
skich, aby urządzili wycieczkę do 
Rosji i zapoznali się z jej obecną 
gospodarką.

ODCZYT SEN. TOW. POSNERA.

Sen. Stanisław Posner we środę dnia 
16 b. m. o godz. 8.30 m. wieczorem wy­
głosi w sali Tow. Hygjcnicznego (Karo­
wa 31) odczyt pod tytułem „O nowego 
człowieka , (Bilety w księgarni Robot­
niczej, Warecka 9).

Prof. Władysław Gumplowicz o ostat­
nich wypadkach w Chinach. Staraniem 
Oddz. Warsz. TUR wygłosi we wtorek 
dn. 15 b. m. o godz. 7 m. 30 wiecz. w 
lokalu OKR, Al. Jerozolimskie 6, proL 
Władysław Gumplowicz odczyt p. t. 
OSTATNIE WYPADKI W CHINACH. 
Wejście bezpłatne. Wstęp wolny dla 
wszystkich.
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P A R L A M E N T
W RAŻENIA

Z niezwykłem  naprężeniem  oczeki­
w ano wczorajszego posiedzenia Sejmu. 
Zapowiedziana przez część prasy obec­
ność na posiedzeniu Prem jera M arszał­
ka Piłsudskiego naprężenie to potęgo­
wała i sprow adziła do trzeciego czyta­
nia prelim inarza budżetowego tyle pub­
liczności, ile galerje mogły zmieścić. 
Spodziewano się, że skreślenia poczy­
nione przez Sejm w drugiem czytaniu 
przedłożenia rządow ego oraz ostre w 
tonie przem ówienia W iceprem jera 
B artla muszą tym razem  doprowadzić 
do starcia pomiędzy Sejmem a Rządem.

Tymczasem w brew  zapowiedzi ze 
strony pewnych czynników, Rząd nie 
postaw ił do trzeciego czytania wnios­
ków, przyw racających skreślone w dru­
giem czytaniu kredyty, a Komisja bud­
żetow a wychodząc z założenia, że bud­
żet musi być zrównoważony, odrzuciła 
wszystkie wnioski podnozsące w ydatki 
bez w skazania źródeł pokrycia, W ten 
sposób Rząd — chcąc nie chcąc — wy­
raził votum  nieulności... min. M eyszto­
wiczowi.

Ciekawie przedstaw ia się sprawa 
Min. Poczt i Telegrafów. Prezydent 
Rzplitej drogą dekretu  pow ołał do ży­
cia Min. Poczt i Telegrafów. Sejm przy­
znaje tylko kredyty  dla G eneralnej Dy­
rekcji Poczt w Min. Komunikacji, w y­
powiadając się przeciw  utw orzeniu od­
rębnego Ministerjum. Ale Rząd, opiera­
jąc się na tem, że dekre t Prezydenta w 
tej spraw ie nie został przez Sejm uchy­
lony w ram ach kredytów , przyznanych 
dla D yrekqi Poczt, wbrew  Sejmowi, za­
m ierza utrzym ać Min. Poczt. Otóż do­
dać trzeba, że d ek re t o utworzeniu Min. 
Poczt nie mógł być przez Sejm uchylo- 
ny, gdyż dotychczas nie został wniesio­
ny. Z. P. P. S. głosował za utworzeniem 
Min. Poczt. Stw ierdzić jednak należy, 
że podobne traktow anie rzeczy jest je­
szcze jednym dowodem anarchji, panu­
jącej w naszem życiu konstytucyjnem .

Po niedzielnym wypoczynku ostygł 
także zapał opozycyjny u stronnictw  
Chjeno-Piasta i, jakkolwiek dyskusja 
nad expose W iceprem jera odbyła się, 
ograniczyła się ona w przew ażnej mie­
rze do odczytania mniej lub więcej bo­
jowych oświadczeń.

Przebieg głosowania nie przyniósł już 
niespodzianek.

Przeciw ko ustaw ie skarbow ej głoso­
w ały kluby Z. L. N., N. P. R., mniejszo­
ści słowiańskie i Niemcy oraz zgodnie z 
pow ziętą uchwałą Z. P. P. S.

Koło żydowskie w głosowaniu udzia­
łu nie brało.

W  chwili głosowania nad ustaw ą skar 
bow ą o godz. 6.02 na salę wszedł szet 
R ządu M arszałek Piłsudski i zajął miej­
sce na ław ie ministrów.

M arszałek Piłsudski przysłuchiw ał się 
przez 20 minut obradom, poczem po 
krótkiej rozmowie z W icem arszałkiem  
tow. Daszyńskim opuścił Sejm.

Po w ypadkach majowych, był to  
pierw szy w ypadek obecności M arszał­
ka Piłsudskiego na pełnym Sejmie. b<

od-

Przystąpiono do  trzeciego czytania preli­
minarza budżetowego na rok 1927-28.

Referował pos. Byrka, generalny referent 
budżetu, podnosząc, iż Komisja kierowała 
się głównie zasadą równowagi budżetu, 
przekładając budżet z nadwyżką 4 mil zł. 
Bilans uchwał, przyjęty w drugiem czytaniu, 
powiększa wydatki o 18 mil., a wnioski te 
nie znajdują w dochodach właściwego po­
krycia. Uderza brak patriotyzmu budżeto­
wego. (Pos. Niedzielski: życie wymaga tych 
wydatków). Życie musi się dostosować do 
tego, aby wydawać tyle, ile się ma.

Rząd nie zajął stanowiska do wniosków, 
uchwalonych w drugiem czytaniu. Komisja 
budżetowa zaś proponuje odrzucenie wszy­
stkich wniosków, które przewidują nowe 
wydatki bez wskazania odpowiedniego po­
krycia. Mówca prosi o przyjęcie wniosków 
Komisji.

Pos. Gtąbiński (Z. L. N.) zaznacza, że 
przemawia nie dla polemizowania z W ice­
premierem, lecz ze względów zasadniczych, 
Uważa, że Rząd utworzony po wypadkach 
majowych nie zdaje sobie sprawy ze swego 
konstytucyjnego stosunku do władzy pra­
wodawczej. Przypomina Rządowi, że Polska 
jest Rzecząpospolitą i te  Rząd w całości, 
jak każdy poszczególny minister z osobna 
ponosi wobec władzy prawodawczej kon­
stytucyjną i parlamentarną odpowiedzial­
ność. Nie Rząd jest powołany do wykony­
wania kontroli nad parlamentem i do usu­
wania jego złych nałogów, ale przeciwnie. 
Nie Rząd reprezentuje w Sejmie społeczeń­
stwo, ale Sejm i Senat.

Aczkolwiek Sejm obecny nie jest dosko­
nały, ale ma szereg zasług. Mówca wylicza 
te zasługi. W każdym razie nie do Rządu 
należy sąd nad działalnością Sejmu, lecz do 
narodu i historji. Przemówienie W icepre­
mjera utwierdziło klub mówcy w przekona­
niu, że nie może mieć do Rządu zaufania i 
dlatego głosować będzie przeciw budżeto­
wi.

Następnie przemawiał pos. tow. Jawo­
rowski, którego przemówienie podajemy o- 
lob&Oa

Pos. Karau (Zj. Niem.) jest również nie­
zadowolony z przemówienia Min. Bartla.

Pos. Bitner (Ch. D.) Jak  i pos. Głąbiński 
zarzuca Rządowi, że nie orjentuje się co do 
konstytucyjnego stosunku władzy prawo­
dawczej i ustawodawczej. Odpowiadając na 
zarzut Rządu o przeroście myślenia partyj­
nego, mówca zaznacza m. in., że nie można 
przejść do porządku nad pracami P. P. S., 
jej 30-lelniemi wysiłkami niepodległościo- 
wemi i pracami w rzeszach robotniczych, 
które jej dały 900.000 głosów.

Pos. Potoczek (Piast) odczytuje deklara­
cję, w której również zarzuca Rządowi ten­
dencje zepchnięcia Sejmu do roli ciała do­
radczego i zwraca uwagę na jego obowiązek 
podporządkowania się i przestrzegania prze 
pisów Konstytucji,

Fos. Maksym. Malinowski (Wyzwolenie) 
wytyka Rządowi, że nie uwzględnia tak 
wielkiego czynnika w życiu kraju, jakim 
jest lud Omawia szereg rozporządzeń rzą­
dowych. skierowanych przeciwko demokra­
cji i zgłasza dwa wnioski, nieufności dla 
Min. Sprawiedliwości Meysztowicza i Min. 
Rolnictwa Niezabytowskiego.

Po przemówieniu pos. Serg. Kozickiego 
(KI. U kr) zgłoszony został wniosek przer­
wania dyskusji 

Po przemówieniu pos. Sochackiego (kom ) 
który przemawiał przeciwko przerwaniu 
dyskusji, wniosek przerwania dyskusji u- 
chwalono.

Wicemarszałek tow. Daszyński:
Wnioski: p. Sochackiego o votum nieuf­

ności dla Rządu i p. Malinowskiego Maksy­
miliana z żądaniem ustąpienia p. Meyszto­
wicza i p. Niezabytowskiego magą być gło­
sowane w myśl Konstytucji dopiero na na- 
stępnem posiedzeniu.

Przed przystąpieniem do głosowania nad 
budżetem zarządzono 15 minut, przerwę.

GŁOSOWANIE.
Przed głosowaniem przybył do Sejmu 

Fremjer Marszałek Piłsudski i przebywał w 
pokoju obok Prezydjum.

W głosowaniu w trzeciem czytaniu 
rzucono 153 głosami przeciw 121 poprawkę 
tow. Niedziałkowskiego o restytuowanie
100.000 zł. na utrzymanie stałego delegata 
Polski przy Lidze Narodów.

Za wnioskiem tym głosowali posłowie z 
klubów: Z. P. P S.. mniejszości narodowe, 
Wyzwolenie, Klub Pracy i Ch. N.

Przyjęto poprawkę p. Stroóskiego, po­
krywającą się z wnioskiem komisyjnym o 
zmniejszenie funduszu dyspozycyjnego Min. 
Spraw Zagr. o 150.000 zł. w związku ze 
zwiększeniem o tę sumę wydatków zwyczaj 
nych dla Polskiej Akademji Umiejętności na 
założenie przy bibliotece polskiej w Paryżu 
czytelni. Dalej przyjęto dwie poprawki p. 
Łypacewicza o zwiększenie w budżecie 
Min. Skarbu uposażenia państwowego urzę 
du kontroli ubezpieczeń o 8,520 zł. i o zwięk 
szenie o taką samą sumę dochodów zwy­
czajnych tegoż urzędu. Odrzucono wniosek 
p. Poniatowskiego (150 głosami przeciw 112) 
powiększenia podatku majątkowego o 15 
miijonów złotych, które mają być pobrane 
w naturze od niewypłacalnych płatników 
właścicieli większei własności. Odrzucenie 
tej poprawki jest równoznaczne z przyję­
ciem wniosku Komisji odrzucenia przyjęte­
go w drugiem czytaniu wniosku o uzupeł­
nienie kapitału Banku Rslnego sumą 15-tu 
miijonów.

Przyjęto poprawkę Komisji o skreślenie
100.000 dodatkowego kredytu, uchwalone­
go w drugiem czytaniu w, dziale „subwen­
cje"* w budżecie Min. Przem. i Handlu. Na­
stępnie przyjęto poprawkę Komisji, skre­
ślającą uchwalony w drugiem czytaniu za­
siłek 2.500.000 na podniesienie rolnictwa 
1.000.000 na fundusz melioracyjny Przy bud 
żecie Min Oświaty przyjęto wniosek p. So­
chy, zmniejszający o 100.000 zł. wydatki o 
sobowe, a przeznaczającej tę sumę na 
kształcenie nauczycieli. Wniosek ten przy­
jęto 146 głosami przeciw 90.

Wnioski tow. tow. Piotrowskiego i Smu 
likowskiego podniesienia w budżecie Min. 
Wyzn. Rei i Ośw. Publ. sumy na stypendia 
i zasiłki dla instytucji społecznych o 220 
lys, zł., powiększenia etatów nauczyciels 
kich (o 1500 etatów) i podniesienia kredy­
tów na budowę szkół powszechnych o 
milj. zł. nie uzyskały większości głosów.

W e wszystkich następnych resortach od­
rzucono wszystkie poprawki.

Ostateczne sumy budżetu po uchwałach 
w sprawie zmian szczegółowych są nastę­
pujące: Wydatki zwyczajne 1.863.730.726 
zł. Nadzwyczajne 103.505.119 zł. Dopłata do 
niektórych przedsiębiorstw 14.841,193 zł. 
Razem wydatki 1.982.079.038 zł.

Dochody administracji 1232.931,197 zl. 
Czysty dochód przedsiębiorstw 106.557.630 
zł. Czysty dochód z monopoli 646.517.000 
zł. Razem dochody 1.986.005.827 zł.

Budżet w trzeciem czytaniu przyjęto.
Podczas uchwalania budżetu w trzeciem 

czytaniu wszedł na salę Marszałek Piłsud­
ski i pozostał na ławie Ministrów jeszcze 
przez pewien czas.

UZYSKANIE DOKTORATÓW.
Po krótkim referacie p. Langera przyję­

to w drugiem i trzeciem czytaniu ustawę w 
sprawie zmiany sposobu uzyskania dokto­
ratu medycyny przez studentów, którzy koń­
czą studja w r- 1927 lub 1928 Według tej 
ustawy mogą oni do końca r. 1928 uzyskać 
doktorat według dawnych przepisów, , . ,

W  OBRONIE DEMOKRATYCZNEGO SAMORZĄDU
PRZEMÓWIENIE TOW. JAWOROWSKIEGO

W ysoki Sejmie! Głosowaliśmy za o- 
twarciem  dyskusji nad przemówieniem 
p. wiceprem jera Bartla, albowiem w 
przemówieniu tem były poszczególne 
momenty, które, naszem zdaniem, w na­
szem przekonaniu, powinny spotkać się 
jednak z wyjaśnieniem i odpowiedzią 
natychm iastową. Musimy z zadowole­
niem przyjąć do wiadomości zapowie­
dzianą reform ę szkolnictwa, k tó rą  po­
ruszył p. wicepremjer, a k tó ra  już jest w 
toku pracy. Przyjmujemy z zadowole­
niem również tę  część przemówienia, w 
której mówi o szczerze pokojowej po­
lityce zagranicznej. Jednak  w przem ó­
wieniu p. Bartla były rzecze, k tóre  w 
naszem głębokiem przekonaniu powinny 
ze strony poszczególnych czynników 
sejmowych, k tóre się temi sprawami zaj­
mowały, spotkać z oświetleniem rzeczo- 
wem i w których p. w iceprem jer nie 
miał racji.

Przedewszystkiem mnie osobiście u- 
derzyła ta  duża część przemówienia p. 
wice-premjera, k tóra  dotyczyła ustaw 
samorządowych. P. w iceprem jer zapo­
wiedział ze swojej strony, że Rząd bę­
dzie popierał tak zwaną m ałą ustawę, 
k tó ra  została wniesiona przez paru po­
słów, oraz poddaje bardzo ostrej k ry ty­
ce w swojem przemówieniu te ustawy, 
które  w Komisji Administracyjnej przez 
kilka la t były opracowywane.

W  swoim czasie, kiedy była mowa o 
oełnomocnictwach Rządu byliśmy prze­
ciwni dawaniu pełnomocnictw w dzie­
dzinie samorządowej i głosowaliśmy za 
tem. żeby pełnom ocnictw w tej dziedzi­
nie Rządowi nie udzielać, albowiem kil- 
koletnfe doświadczenie nasze w tej dzie­
dzinie napaw a nas dużą nieufnością w 
kierunku pracy Rządu w dziedzinie u- 
staw odaw stw a samorządowego Mieliśmy 
opracowane przez Rzad kilkakrotnie u- 
stawy samorządowe W szystkie ustawy, 
k tóre  były przez poprzednie rządy onra- 
cowane, grzeszyły przedewszystkiem  
brakiem  jakiegokolwiek jednolitego po­
glądu na zagadnienia samorządowe.

Komisia Administracyjna i Sejm stra ­
ciły dość dużo czasu na pracę nad pro­
jektem, k tóry  wniósł Rząd n. G rabskie­
go. Kiedy miałem możność rozmawiać 
z p. min. Grabskim  o tem, aby postarał 
się wycofać tę  ustawę, celem ooraco- 
wania ponownego i usunięcia tych rze­
czy, k tóre  w naszem przekonaniu były 
najbardziej kardynalnym  błędem ze stro­
ny Rządu, to o. min. G rabski w odnowie- 
dzi stw ierdził jedną, bardzo słuszną 
rzecz, a mianowicie, że ciągłe wycofy­
wanie przez Rząd i wnoszenie nowych 
oroiektów, prowadzi dó tego, że Sejm 
nigdy nie będzie mógł sprawy samo­
rządowej rozstrzygnąć, albowiem zmie­
niają się rządy, zmieniają się urzędni­
cy, zmieniają się przekonania tęgo w y­
sokiego urzędnika, czy dyrek tora depar­
tam entu, czy wicem inistra, którzy temi 
snrawami samorządowemi się zajmują 
Gdybyśmy ciągle projekty wycofywali, 
i nowe wnosili, mielibyśmy tego rodzaju 
pracę nad samorządem w nieskończo­
ność, a stan samorządów w całej Rze­
czypospolitej jest tego rodzaju, że zaba­
wa: wnoszenie i wycofywanie, jeszcze 
raz wnoszenie i jeszcze raz wycofywa­
nie ustaw  samorządowych w żadnym wy­
padku nie zaprowadzi nas do celu.

P. w iceprem jer B artel zaznaczył z tej 
trybuny, że samorząd u nas gnije, że sa­
morząd wymaga reformy, że samorząd 
wymaga szybkiej pracy nad ustawami 
samorządowemi. Podam Panom parę 
charakterystycznych cyfr, k tó re  w ska­
zują, w jakim stanie nasz sam orząd się 
znajduje. K rakow ska rada miejska urzę­
duje od 1911 r., lwowska od 1911 r., w 
Przemyślu rada miejska w r. 1918 zosta­
ła zamianowaną, w Brzeżanach urzędu­
je od 1911 r., w arszaw ska rada  miejska 
urzęduje od 1919 r., 50 proc. sam orzą­
dów w M ałopolsce znajduje się w rę ­
ku kom isarzy rządowych, niema rad 
miejskich, niema m agistratów , niema rad 
gminnych, niema wójtów, są tylko ko­
misarze. W  Haliczu istnieje niż 19 la t 
komisarz rządowy, w Bełżcu 16, w Nad-

BADANIE UMÓW KOLEJOWYCH.
P. Socha referował wniosek Komisji Ko­

munikacyjnej o wyborze nadzwyczajnej ko­
misji sejmowej dla zbadania umów, zawar­
tych przez Min. Kolei na dostawy napra­
wy taboru. Komisja proponuje wybór ko 
misji 9, w skład której mają wejść posło­
wie: Brzostowski, WŁ Ostrowski, Paczkow­
ski, tow. Kuryłowicz, Sommerstein, Socha, 
Kapeliński, Żółtowski i Rosumek.

Po przemówieniach posłów: Rymara, Som- 
mersteina, Kapelińskiego i Łypacewioza 
przyjęto wniosek Komisji z tem, że dodano 
jeszcze trzech zastępców, mianowicie po­
słów: Łypacewicza, Gruszkę i Szebekę.

Na tem zakończono posiedzenie.
Termin i porządek dzienny następnego 

posiedzenia zostanie dopiero ustalony.

w om ej 15. Mamy w Galicji 5 miast, w 
których komisarz rządowy urzęduje od 
12 lat, 7 miast, w których komisarz rzą­
dowy urzęduje od 11 lat, a 8 miast, w 
których komisarz rządowy urzęduje już 
8 lat. Ta dzielnica Rzeczypospolitej, 
która ma najstarszy samorząd, która 
miała ten samorząd przed wojną, samo­
rząd, który był do pewnego stopnia o- 
stoją życia narodowego — dziś ma ten 
samorząd rozwalony.

Proszę Panów, przedewszystkiem  o- 
gromnie przykro mnie uderzyła jedna 
rzecz w przemówieniu p. wicepremjera 
Bartla. P. Bartel występuje z zarzutem  
w sprawie samorządu wtedy, kiedy cała 
praca obecnego Sejmu w dziedzinie sa­
morządu jest już ukończona w drugiem 
czytaniu. W szystkie te zarzuty, które 
p. Bartel miał możność z tej trybuny wy­
powiedzieć, można było mówić w Komi­
sji Administracyjnej i gdyby one były ra ­
cjonalne, to jestem głęboko przekonany, 
że ta  część Komisji Adm inistracyjnej,, 
k tórej głęboko na sercu leży spraw a sa­
morządu, przyjęłaby argum enty p. Mini­
stra z największą życzliwością. W Komi­
sji Administracyjnej kilkakrotnie wzywa­
liśmy Rząd do tego, żeby zjawił się i 
żeby ustosunkow ał się do nracy samo­
rządowej. K ilkakrotnie w Komisji Ad­
ministracyjnej zwracaliśmy uwagę na to, 
że uwagi Rządu powinny być zgłoszone 
w trakcie samej pracy Komisji Admini­
stracyjnej, a nie po zakończeniu jej prac.

P. Bartel staw ia następujące zarzuty 
naszej pracy: Przedewszystkiem  a taku ­
je to, że Komisja w większości swojej 
stanęła na tem stanowisku, że ustawy 
powinny być jednolite dla całej Rzeczy­
pospolitej. A mnie się wydaje, że w yra­
zem niepodległości Państw a Polskiego, 
wyrazem tęgo, że Państw o Polskie sta­
nowi jedną całość nierozerwalną, że po 
140 latach zostało wyjarzmionc, jako 
państwo suwerenne i wolne, powinno 
W ć ujednostajnienie ustaw odaw stw a w  
Polsce, a nie pielęgnowanie ustaw o­
daw stw a . pruskiego, rosyjskiego, au­
striackiego. P W iceprem jer niepodległe­
go Państw a Polskiego powinien stać na 
tem stanowisku, że właśnie, wyrazem si­
ły  i niepodległości Państw a Polskiego 
powinno być jednolite ustawodawstwo 
oklaski). I tutaj żadne m erytoryczne 

argumenty, mojem zdaniem, nie przem a­
wiają przeciwko temu.

Może mi k toś powiedzieć, że są różne 
stopnie rozwoju kulturalnego poszczegól­
nych dzielnic Rzeczypospolitej, ale nie 
wyobrażam  sobie, żeby dlatego, że są 
różne stopnie rozwoju, żebym miał tam 
gdzieś hodować ustawę Hohenzoller­
nów, czy ustawę Habsburgów i żebym ja 
w dziedzinie pracy samorządowej uwa­
żał za ideał to, że ja będę ustawę Ho­
henzollernów, czy ustawę Habsburgów 
utrzymywał w Rzeczypospolitej Polskiej.

To jest pierwszy mement, na który 
kładę najsilniejszy nacisk, i mogę oświad­
czyć, że tak ie  stanowisko, k tóre  p. Bar­
te l zajmował, zajmowały przeważnie w 
dziedzinie samorządów te  żywioły, k tó ­
re nie są żywiołami zdrowia w dziedzinie 
życia samorządowego. U rzędnicy samo­
rządowi z okresu panowania pruskiego 
zapewne byliby bardzo zadowoleni z 
tego, żeby dalej kontynuowano starą 
pruską ustaw ę Steinowską, k tóra  po­
zwala im po 12 la t być bez wyboru 
przewodniczącymi M agistratu.

Pozatem  p. W iceprem jer w swojem 
przemówieniu przedewszystkiem  zaata­
kował, mojem zdaniem, najważniejszą 
rzecz, mianowicie zaatakow ał w ypraco­
w aną w Komisji Administracyjnej demo­
kratyczną ordynację wyborczą do gmin. 
Tego nie rozumiemy zupełnie.

P. W iceprem ier Bartel jest członkiem 
Rządu M arszałka Piłsudskiego i byliśmy 
nieraz dumni z tego, że w łaśnie Mora- 
czewski i Piłsudski dali Polsce dem okra­
tyczne praw o wyborcze do Sejmu. By­
liśmy dumni z tego, że w Kongresów­
ce dem okratyczne praw o wyborcze o- 
trzym ano w tym momencie, kiedy P ił­
sudski był Naczelnikiem Państw a i k ie­
dy poseł M oraczewski był Prezesem  R a­
dy M inistrów. Nie rozumiemy, jak mo­
że członek gabinetu Marszałka Piłsud­
skiego, członek gabinetu, na czele które­
go, jako Premjer stoi Marszałek Piłsud­
ski, atakować w  swojem przemówieniu 
to demokratyczne prawo wyborcze do 
gmin. (Głos na ław ach Ch. D.: Zmieni­
ły  się czasy).

P. B artel powiedział, że jest przeciw­
nikiem praw a wyborczego, k tóre  w Ko­
misji Administracyjnej zostało uchwalo­
ne, albowiem to praw o wyborcze jest 
w ydedukowane z doktryny politycznej. 
J a  przypuszczam, że jeżeli mi ktoś za- 
oroponuje praw o wyborcze kurjalne, czy 
pluralizm, to  to  też będzie w ydeduko­
wane z doktryny politycznej, tylko reak­
cyjnej i jeżeli ja mam do wyboru prawo 
wyborcze reakcyjne i pr.ąwo wyborcze

dem okratyczne, to w każdym razie wolę 
teorje dem okratyczne, z których będzie 
wydedukowane prawo wyborcze, niż te ­
orje reakcyjne.

W innem miejscu również p. Bartel a- 
takuje podstawy dem okratycznego p ra­
wa wyborczego, gdy powiada i obiecu­
je poprzeć projekt poselski tak  zwanej 
małej ustawy, i powiada, że z jednem 
zastrzeżeniem, że gdy chodzi o ordyna­
cję wyborczą dla Galicji, to zastrzega 
sobie wolną rękę. Te dwa ustępy mogą 
nas przekonać, że w dziedzinie ordyna­
cji wyborczej dobrze się stało, że nie 
daliśmy pełnomocnictw Rządowi.

W  dziedzinie samorządu staliśmy i sto­
imy na tem stanowisku, że pięcioprzy- 
miotnikowe prawo głosowania powinno 
być dane samorządom na terenie całej 
Rzeczypospolitej.

P. Bartel pozatem  jeszcze w dwuch 
punktach zaatakow ał pracę Komisji Ad­
ministracyjnej. Z jednej strony atakow ał 
stosunek władzy ustawodawczej do w ła­
dzy wykonawczej na gruncie sam orzą­
dów i powiada, że wyprowadzona w ko­
misji teza nie zadowala go, z drugiej 
strony n ie zadowala go stosunek władzy 
nadzorczej do władzy samorządowej w 
projekcie Komisji Administracyjnej.

Możemy więc przypuszczać, że nie i- 
dzie on w kierunku ograniczenia w ła­
dzy wykonawczej na korzyść władzy u- 
stawodawczej w dziedzinie samorządem- 
Wej, oraz, że raczej widzi zamało inge­
rencji w ładz nadzorczych, niż zadużo w 
ustawie Komisji Administracyjnej.

Niech mi wolno będzie przeczytać p. 
wicepremierowi artyku ł 70 Konstytucji:
. Państwo będzie spraw ow ało nadzór nad 
działalnością samorządu przez wydziały 
samorządu wyższego stopnia. Nadzór 
ten mogą jednak ustaw y przekazać czę­
ściowo sądownictwu administracyjnemu. 
W ypadki, w których uchwały organów 
samorządu wymagać będą wyjątkowo za­
tw ierdzenia przez organy samorządu 
wyższego stooma, lub przez M inister­
stwa, bedą określone ustaw am i .

Konstytucja w tej dziedzinie jest zna­
cznie bardziej liberalna, niż uchwała Ko- 
misji Administracyjnej

W zywaliśmy Rząd, wzywaliśmy p. 
prem jera do rozwiązania tego Sejmu. A- 
le do tej pory ten Sejm nie został roz­
wiązany. Ale w takim  razie obowiąz­
kiem Rządu jest nie niweczyć i nie psuć 
tej pracy, która w tym Sejmie w dzie­
dzinie samorządowej została dokonana, 
a przy takich ustaw ach samorządowych 
p raca nie jest łatw a i lekka. I raczei_wc- 
zwałbym p. w iceprem jera B artla  i Rząd 
do tego, aby współpracowali z Komisją 
A dministracyjną i te  uwagi rzeczowe, 
k tó re  posiadają, zgłosili przy trzeciem  
czytaniu w Komisji Administracyjnej.

Mam jeszcze dwa momenty do poru­
szenia, k tóre  dość przykro mnie w prze­
mówieniu p. w iceprem jera B artla ude­
rzyły. Mianowicie spraw a drożyzny i 
bezrobocia. Z całym naciskiem  muszę 
stwierdzić, że rzeczywiście bezrobocie, 
jeżeli porównamy z cyframi przeszłego 
roku, zmniejszyło się. Jednak te  cytry ^  
żadnym w ypadku nie powinny skłaniać 
p. B artla  do zbvt daleko idącego opty­
mizmu. Na 100 ludzi, pracujących w 
przemyśle, Polska posiada 27 bezrobot­
nych. Niemcy posiadają 14 bezrobotnych, 
Anglja 13 bezrobotnych, Czechosłowa­
cja 4 bezrobotnych.

Drożyzna również w zrasta, parę  cyfr
przytoczonych potw ierdzi to. Zwyżka 
cen hurtowych w ostatniem  półroczu sta ­
nowi 8 proc., zwyżka cen na artykuły 
rolnicze w ciągu mniej więcej ostatn ie­
go półrocza wynosi 23 proc., wskaźnik 
kosztów życiowych podniósł się w o- 
statniem  półroczu o 19 proc. Jeżeli my 
żądamy i jeżeli czego może życzyć so­
bie klasa robotnicza od Rządu, k tóry  Z 
przew rotu majowego wynikł, to  ma p ra­
wo żądać załatw ienia sprawy sam orzą­
dów w płaszczyźnie dem okratycznej, o- 
raz energicznej walki z bezrobociem  
i drożyzną.

BADANIE UMÓW 
KOLEJOWYCH

Nadzwyczajna komisja sejmowa, wy* 
brana na wczorajszem posiedzeniu do 
zbadania umów zaw artych co do taboru 
kolejowego, ukonstytuow ała się po za­
kończeniu posiedzenia Izby przez w y­
bór posła dr. Sommersteina na przewód 
niczącego, pos. tow. Kuryłowicza — o3 
zastępcę i pos. Paczkowskiego (Ch. D)> 
— na sekretarza.

Po załatw ieniu w stępnych formalno­
ści przez M arszałka Sejmu w M inister­
jum kolei, Komisja przystąpi w  przysZ' 
łym tygodniu do czynności.
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B A C Z N O S C T I !
W  s z y s t k l e Z w i ą z k i  Z a w o d o w e  TT

K. M. K. R.
(Komisja Międzyzwiązkowa Kulturalno-Artystyczna) —  DAJE PRZEDSTAWIENIA TEATRALNE Z BARDZO WIELKĄ ZNIŻKĄ

(ceny biletów zniżone od 50°/„ do 67°/0) 
bliższe przedstawienia odbędą się: Dnia 17/11 „DZIEJE GRZECHU" — Teatr Polski. Dnia 18/II „AZAIS" — Teatr Mały. Dnia 22/II „CAR PAWEŁ" -  Teatr

Polski". Dnia 2/ffl „ŚWIĘTY GAJ" — Teatr PolskL 
Bilety ulgowe po cenie od 1.— do 5l/a zł. (oraz znaczne ulgi do innych teatrów i kin) wydaje stale Biuro K. M. K. A . — (uL CHMIELNA 49 m. 3)»

telef. 127-02 w godz. 101/* — 12 r. i 5 — 8 w lecz.

Z MIĘDZYNARODÓWKI 
SOCJALISTYCZNEJ

NIELUDZKI WYZYSK ROBOTNIKÓW 
CHIŃSKICH W SZANGHAJU.

Socjalistyczny tygodnik angielski „New  
Leader" przynosi ciekawe, a w strząsa­
jące szczegóły o wyzysku robotników  
chińskich w Szanghaju przez kap ita ł cu­
dzoziemski, przew ażnie angielski. Chiń­
czyków zatrudnia się w Szanghaju, jako 
kulisów w porcie, oraz jako robotników  
w fabrykach tkackich bawełny. Jako  ku­
lisi portu  otrzymują oni około 40 zL 
miesięcznie, przy zupełnie dowolnym, 
nieuregulowanym czasie pracy. Nic 
dziwnego, że ta  wyczerpująca i m order­
cza p raca pochłania co miesiąc - 4 — 5 
ofiar.

W tkalniach pracują przew ażnie ko­
biety  i dzieci. Co szósty robotnik jest 
dzieckiem poniżej 12 latl Przeciętna 
długość pracy wynosi 12 godzin, przy 
nieprzerwanym  toku pracy w zmianach 
dziennych i nocnych, w ciągu całego ty ­
godnia (7 dni!), bez dnia odpoczynko­
wego! Jeżeli maszyna wymaga oczy­
szczenia, czy rem ontu, to  zmiana, poprze­
dzająca unieruchomienie maszyny trw a 
16 godzin! Niema przerw  obiadowych! 

; P łaca wynosi przeciętnie dla dorosłych 
50 zł. miesięcznie, dla dzieci —55 gr. do 
1 zL 10 gr. dzienniel

W szelkie próby prawnego uregulowa­
nia warunków  pracy przedsiębiorcy an­
gielscy z łatw ością udarem niali na zasa­
dzie praw  wyjątkowych, z jakich korzy­
stają cudzoziemcy. W  r. 1923 rząd pekiń­
ski uchwalił prowizoryczną ustawę o- 
chronną pracy fabrycznej, uchylającą 
najbardziej wybujałe okrucieństw a w 
wyzyskiwaniu pracy ludzkiej, ale usta­
wy tej nie zastosowano w koncesjach 
cudzoziemskich. Kiedy w r. 1924 rząd 
pekiński wysłał do Szanghaju dwóch u- 
rzędników, a do Hankou jednego, celem 
zbadania warunków  pracy w fabrykach 
angielskich, konsulowie angielscy nie 
dopuścili ich do fabryk.

Liczne zaburzenia robotnicze skłoni­
ły radę m iasta Szanghaju (t. j. angielsko- 
am erykański zarząd kolonji tamtejszej) 
w r. 1924 do wyłonienia komisji, która 
opracow ała szereg propozycyj do ochro­
ny pracy dziecięcej, znacznie gorszych, 
niż przew idyw ała ustaw a pekińska. Ale 
naw et te  skromne zalecenia napotkały 
opór zagranicznych przedsiębiorców. A 
wszyscy ci przedsiębiorcy są członkami 
Zgromadzenia Miejskiego, decydującego 
o wnioskach Rady! Chińczycy, stanow ią­
cy 97 proc. ludności i płacący większą 
część podatków, nie posiadają praw a gło­
su do Zgromadzenia.

W tych w arunkach nic dziwnego, że 
Anglicy tak  się obawiają, by Szanghaj 
nie dostał się do rąk  Rządu K antońskie- 
go. Po upadku Hankou, pow stały tam 
żywiołowo związki zawodowe i nastąpi­
ła podwyżka płac do 50 proc. O kręty 
angielskie wysłano nie do obrony życia 
Anglików, którem u nie grozi niebezpie­
czeństwo, lecz do obrony ich dochodów, 
czerpanych z nieludzkiego wyzysku 
Chińczyków.

GŁOSOWANIE W SPRAWIE UDZIA­
ŁU SOCJALISTÓW BELGIJSKICH 

W RZĄDZIE.

Na ostatnim  nadzwyczajnym Kongre­
sie socjalistów belgijskich, zapadła — 
jak donieśliśmy już — uchwała, by or­
ganizacje partyjne bezpośrednio wypo­
wiedziały się co do dalszego udziału so­
cjalistów w rządzie koalicyjnym.

W wyniku głosowania 372.103 towa­
rzyszów i towarzyszek oświadczyło się 
za dalszym udziałem w rządzie, 165.053 
zaś przeciw, wstrzym ało się od głosu 
42.149 osób. Oto kilka cyfr z poje- 
dyóczych miejscowości: Bruksela dała
16.635 głosów za, 29.276 przeciw, a 23.636 
pow strzym ało się od głosu, A ntw erpja 
dała zdecydowaną większość przeciw: 
26.342 wobec 10.658. Natom iast G anda­
wa oświadczyła się jednomyślnie w licz­
bie 70.914 głosów za udziałem w rządzie, 
Leodjum: 45 986 głosów za, 16 920 prze­
ciw przy 1,849 wstrzym ujących się. Na­
mur, Mons, Charleroi, Soignies, Ath- 
Tournai, Verwiers — znaczną większoś­
cią- opowiedziały się za udziałem.

ANKIETA „ROBOTNIKA”
JAK PRACUJĄ I ŻYJĄ ROBOTNICY „PAŃSTWOWEJ FABRYKI

KARABINÓW”

(r.). Nasz niedzielny wywiad o sto­
sunkach w przemyśle metalowym wy­
warł zrozumiałe wrażenie i wzbudz i
jeszcce większe zainteresowanie naszą 
an krętą.

Nasz wywiad dzisiejszy oświetla sto­
sunki panujące w Państwowej Fabryce 
Karabinów na Woli, ziwanej popular­
nie „fabryk;. Gerlacha".

Duży kompleks budynków fabrycz­
nych przy ul. Dworskiej, na Woli. Mę­
cząca monotonja kw adratow ych brył z 
brudno - czerwonej cegły. Duże okna, 
poprzecinane w kw adraty  małych szy­
bek.

To Państwowa Fabryka Karabinów.
Nie możemy podzielić się z naszymi 

czytelnikami szczegółami z pracy w fa-

TOW. CELEJEWSKL

bryce, i jej wewnętrznego wyglądu, po­
nieważ z rozkazu M. S. Wojsk., pod k tó ­
rego zwierzchnością zostaje fabryka, 
w stęp do w arsztatów  fabrycznych jest 
dozwolony tylko za specjalnem pozwo­
leniem Ministerjum.

— Tajemnice wojskowe! — tłumaczy 
mi dyrekcja.

Również ze względu na tajemnicę woj­
skową niedozwolone jest fotografowanie 
fabryki.

Zwracam się z prośbą o wywiad do 
tow. St. Celejewskiego, naszego m łode­
go, a dzielnego delegata fabrycznego.

— Słyszeliście, Towarzyszu, o naszej 
ankiecie, powiedzcie mi więc, jakie są 
płace robotników  w P. F. K .?

— Pracuje nas w tej fabryce 1600 lu­
dzi — rozpoczyna tow. Celejewski. — 
Robotnicy są podzieleni na cztery ka- 
tegorje co do wysokości płac. I tak : w y­
kwalifikowani rzemieślnicy pobierają od 
85 groszy do 1.30 zł. za godzinę. Do ka- 
tegorji drugiej zaliczeni są robotnicy wy­
kwalifikowani. Są to t. zw. pomocnicy 
fachowi i pobierają za godzinę od 57 — 
70 groszy. Robotnicy niewykwalifiko­
wani są zaliczani do kategorji trzeciej, 
p łaca ich za godzinę wynosi 50 — 65 
groszy. Do kategorji czwartej zaliczo­
ne są kobiety, pobierające 50 —  55 gro­
szy za godzinę. Prócz tego pracują w fa­
bryce chłopcy, od ukończonych la t 15- 
stu. P łaca ich za godzinę wynosi 22 — 45 
groszy.

Z KASY CHORYCH 
M. WARSZAWY

ZARZĄD, KTÓRY OTRZYMAŁ VO- 
TUM NIEUFNOŚCI NIE CHCE 

USTĄPIĆ.
Dnia 11 b. m. pod przewodnictwem  

p. K. Koralewskiego odbyło się posie­
dzenie Zarządu Kasy Chorych m. W ar­
szawy, na którem  rozw ażany był preli­
minarz budżetow y Kasy Chorych na rok 
bieżący. Po ukończeniu dyskusji p reli­
minarz ten, przewidujący w dochodach 
i w ydatkach 26.984.150 zł. zatw ierdzono 
bez zmian. Z poszczególnych pozycji

DWADZIEŚCIA DWA DNI PRACY 
W MIESIĄCU.

Fabryka nasza pracuje od m arca 1926 
roku tylko pięć dni w tygodniu! Sobota 
jest zawsze wolna od pracy.

W ten sposób, w najlepszym razie, 
miesiąc roboczy liczy dwadzieścia dwa 
dni pracy!

— Czy płace wymienione przez W as 
wystarczają na życie robotnikom ?

— Przyznać należy, że płace w Pań­
stwowej Fabryce Karabinów są wyższe, 
niż we wszystkich innych fabrykach w 
W arszawie. Zasługa w tem sprężystej 
organizacji, k tó ra  zaw arła z M. S. Wojsk, 
stosunkowo korzystną umowę. Mimo to 
stw ierdzić trzeba, iż, z powodu niepeł­
nych tygodni pracy, z powodu ustawicz­
nie rosnącej drożyzny, płace te, choć 
wyższe niż gdzieindziej, są przecież nie­
wystarczające!

— Jak  przestrzegane jest w P. F. K. 
ustawodawstwo socjalne?

— Pod tym względem nie możemy się 
uskarżać. Ośmiogodzinny dzień pracy 
jest ściśle przestrzegany, ustaw a o urlo­
pach robotniczych stosowana. Dziewięć­
dziesiąt parę procent robotników fabry­
ki należy do organizacji klasowej. Dwaj 
delegaci (ja i tow. Rębalski), otrzym u­
jemy płace, będąc wolni od pracy, 
byśmy mogli poświęcać się swobodnie 
naszym zadaniom. Stworzyliśmy na te ­
renie fabryki kasę samopomocową, k tó ­
ra  w ypłaca zasiłki chorym, opłaca ko­
szta pogrzebowe. Utrzymuje ona także 
naszą orkiestrę.

— Jak ie  są warunki pracy? — zada- 
ię ostatnie pytanie.

— W arsztaty są przeważnie urządzo­
ne nowocześnie. Sale są duże, jednak 
zbyt pełne maszyn i w arsztatów , tak, że 
powietrze, którem oddychają robotnicy

TOW. RĘBALSKL

nie jest świeże i zdrowe. W  oddzia­
łach są w entylatory nie w ystarczają one 
jednak dla odświeżenia powietrza. Są 
sale, gdzie pracuje po 500 ludzi i oddzia­
ły drobne — po 20, po 50 pracow ni­
ków. W ypadki są dość częste. Są to 
przeważnie okaleczenia rąk. Na miejscu 
jest stale fabryczny felczer, który  u- 
dziela pierwszej pomocy w razie w ypad­
ku. Prócz tego lekarz fabr. ordynuje 
w ambulatorjum codziennie przez 3 go­
dziny. Stosunek dyrekcji do robotników  
jest naogół poprawny.

Następnych dni podamy wyniki nasze) an­
kiety w innych fabrykach warszawskich.

wydatków  należy wymienić: dział le­
karski — 12.122.405 zł., dział aptecz­
ny — 3.539.200 zł., na zasiłki — 
4.400.000 zł., na dział adm inistracyjny— 
1.282.130 zł., na dział finansowy — 
1.904.150 zł. i na dział ogólny — 
819.25S zł. Zarazem uchwalono szereg 
wniosków, zmierzających do w prow a­
dzenia oszczędności w wydatkach.

W związku z uchwaleniem przez R a­
dę Kasy votum nieufności dla Zarządu 
Kasy, Zarząd zamiast natychm iast po­
wziąć uchwałę o ustąpieniu postanowił 
zwrócić się do Okręgowego Urzędu U- 
bezpieczeń z zapytaniem , czy jest obo­
wiązany ustąpić.

KRONIKA POLITYCZNA
KONFERENCJA W  SPRAW IE ZWOL­
NIONYCH ROBOTNIKÓW ROLNYCH.

Dn. 11 b. m. w Min. Pracy i Opieki 
Społecznej, odbyła się, pod przewodni­
ctwem głównego inspektora pracy, kon­
ferencja w sprawie zwolnionych z dn. 1 
kw ietnia r. b. robotników  rolnych.

W wyniku konferencji ustalono: 1) 
Zw. Ziemian wyda do swych członków 
okólnik, zalecający przyjmowanie do 
pracy przedewszystkiem  robotników, 
zwolnionych w innych folwarkach; 2) po­
wiatowe oddziały Zw. Ziemian zawiado­
mią starostw o o ilości zwolnionych ro­
botników rolnych, oraz o wolnych miej­
scach, 3) starostow ie zwołają, pod swem 
przewodnictwem, konferencje zaintere­
sowanych czynników, celem rozpatrze­
nia możliwości zatrudnienia w powia­
tach bezrobotnych robotników  rolnych 
i wpłynięcia na pracodawców, aby wy­
mawiali pracę robotnikom  rolnym tylko 
w w ypadkach istotnych konieczności 
gospodarczych; 4) w najbliższym czasie 
będzie zwołana konferencja zaintereso­
wanych czynników, mająca na celu 
szczegółowe rozważenie sprawy zwol­
nień robotników  rolnych, z powodu do­
konywanej parcelacji. (PAT). t
„POMOC" RZĄDU PRZY ŚCIĄGANIU 

SKŁADEK KOŚCIELNYCH.
Dn. 8 b. m. odbyło się w Prezydjum 

Rady M inistrów, pod przewodnictwem 
M inistra W. R. i O. P. p. dr. Dobruckie- 
go drugie z rzędu posiedzenie Komisji 
Rządowej dla spraw, związanych z wy­
konaniem Konkordatu.

Ciekawe, że na tem posiedzeniu re ­
prezentant Min. skarbu referow ał spra­
wę pomocy państw a przy ściąganiu sk ła­
dek na potrzeby kościoła.

Chcielibyśmy wiedzieć, jaką to pomoc 
rząd obiecał przy ściąganiu owych o- 
p łat kościelnych.

Narazie z kom unikatu P. A. T. o tem 
dowiedzieć się nie możemy.
PROGRAM POBYTU P. PREZYDENTA 

W  POZNANIU.
Dn. 16 b. m. popoł. p. Prezydent Rze­

czypospolitej udaje się na kilkudniowy 
pobyt do Poznania, gdzie zamieszka na 
zamku poznańskim. Część oficjalna po­
bytu potrw a do 18 b. m. Złożą się na 
nią: przyjęcie uroczyste p. Prezydenta 
przez miasto, oraz w ładze cywilne i woj­
skowe, rau t na zamku i audjencje.

Reszta pobytu, k tóry  przeciągnie się 
jeszcze przez dzień 19 b. m. poświęcona 
będzie sprawom prywatnym.

W YJAZD MIN. JURKIEW ICZA DO 
GDAŃSKA I W EJHEROW A.

Dn. 14 b. m. o godz. 11 wiecz., p. mi­
nister P racy i Opieki Społecznej, dr. 
Stanisław  Jurkiew icz, wyjechał do 
Gdańska i W ejherowa, w celu lustracji 
tamtejszych obozów emigracyjnych; o- 
rąz do Gdyni, w sprawie budowy obozu 
emigracyjnego. Podczas dwudniowej nie­
obecności, zastępow ać będzie p. mini­
stra  w spraw ach służbowych dyrektor 
dep. Opieki Społecznej, p. Tad. Szubar- 
towicz.

ZMIANY
W SZKOLNICTWIE LWOWSKIEM.

Kurator lwowskiego okręgu szkolnego, dr. 
Riemer, powierzył dr. Marianowi Janelle- 
mu, naczelnikowi wydziału szkolnictwa 
średniego, obowiązki naczelnika wydziału 
ogólnego, a dr. Kazimierzowi Sośnickiemu, 
wizytatorowi szkół, kierownictwo wydzia­
łu szkół średnich ogólno - kształcących, aż 
do zarządzenia Ministerjum. Wizytator 
Horwath wykonywać ma nadzór pedago­
giczny nad szkołami średiniemi ogólno­
kształcącemu (PAT.).

NOWE BANKNOTY.
W niedługim czasie zostanie wykoń­

czony druk nowych polskich banknotów  
w odcinkach pięcio, dziesięcio i dwu- 
dziesto-złotowych.

KONFERENCJA KOLEJOWA 
WE FLORENCJI.

Ostatnio odbyła się we Florencji konfe­
rencja kolejowa, w której wzięli udział 
przedstawiciele kolei włoskich, austriac­
kich, czeskosłowackich i polskich. Zarząd 
kolei polskich reprezentował naczelnik 
wydziału Min. Komunikacji, inż. K. Wło­
dek, oraz przedstawiciele dyrekcji kolejo­
wej krakowskiej i katowickiej.

Konferencja florencka uregulowała spra­
wę transportów węgla polskiego do Włoch, 
tranzytem przez Czechosłowację i Austrję.

PRZEGLĄD PRASY
Echa przemówienia p. Bartla i głosowa­

nia nad budżetem.
Część prawicy, k tó ra  postanowiła 

głosować za budżetem  i m arkuje „nie­
szkodliwą" opozycję, zlękła się możli­
wości przesilenia rządowego z okazji 
dyskusji nad mową p. Bartla. Postano­
wiła wycofać się z porę. Czym to p. 
Stroński w „Warszawiance", usiłując 
wmówić, że właściwie nic się nie stało, 
że Sejm ma słuszność, żądając otw arcia 
dyskusji nad expose o. B artla, ponieważ 
Rząd nie wypowiedział się na początku 
debaty budżetowej, ale z drugiej strony 
p. B artel nie powiedział nic nowe- 
go(?l), niem a więc o co robić hałas. 
„Argum enty" p. Strońskiego zyskałyby 
nieco na szczerości, gdyby je napisał o 
jeden dzień wcześniej...

„Rzeczpospolita" również popłakuje 
z tego powodu, że p. B artel ostrze a ta ­
ku skierow ał pod adresem  prawicy, k tó ­
ra  ratow ała Rząd przed upadkiem.

O ile część praw icy i Piast wycofały 
się szybko „na z góry upatrzoną pozy­
cję", o tyle prasa rządowa, czy półurzę- 
dowa z hukiem i hałasem  rzuciła się na 
Sejm za wyniki drugiego głosowania nad 
budżetem.

Nai pierwszym planie, oczywiście, za­
wodowy sejmożerca, p. Stpiczyński. Ko­
rzystanie z podstawowych praw  parla­
m entów dem okratycznych nazywa on 
„anarchistycznym i zapędam i panów 
posłów", „nieodpowiedzialnem figlar- 
stwem"; powołuje się wzorem endeków 
na „interes państw a" i „opinję społe­
czeństwa", jakoby ucieleśnionego w Rzą­
dzie obecnym: w ykrzykuje i wygraża
pod adresem  posłów, niby żandarm. 
Zdawałoby się, że Państw o runie w prze­
paść, o ile np. p. Meysztowicz nie będzie 
sta ł na straży sprawiedliwości, albo fun­
dusz dyspozycyjny min. Składkowskiego 
będzie mniejszy, niż preliminowano. 
Nikt, doprawdy, w takim  stopniu nic 
skom prom itował w prasie obozu „sana­
cji", jak ten  zablagowany do rdzenia ko­
ści frazesowicz.

Również „Kurjer Poranny", acz oględ­
niej i rozumniej, w ytyka sejmowi „za­
bawę w najwyższym stopniu swywol- 
ną", jaką ma być otw arcie dyskusji nad 
expose p. B artla. Je st to  pogląd zupeł­
nie swawolny, zwłaszcza, że pismo to 
pisze o „ponownem otw arciu dyskusji 
generalnej nad polityką Rządu", a prze­
cież Rząd dopiero pa zakończeniu dru­
giego czytania zabrał głos.

Myli się też „Epoka", sądząc, że wy­
nik głosowania w 2-giem czytaniu był 
protestem  przeciwko mowie p. Bartla. 
Dość wskazać, że już w komisji skreślo­
no pozycję na Radę Praw piczą i 100 zł. 
z budżetu p. M eysztowicza i in. wnioski 
i poprawki, k tóre  już poprzednio były 
stawiane.

Trzeba zgodzić się całkowicie z o- 
pinją „Kurjera Polskiego", gdy pisze o
Rządzie:

„Ta tedy filoizofja, którą nazwać moż­
na snadnie naiwnym realizmem politycz­
nym wyraża się w tem, że Sejm iest in­
stytucją, mającą obowiązek aprobować 
bezwzględnie i bezwarunkowo wolę rzą­
du i słuchać ślepo jego nakazów i rozka­
zów.

...Na żądanie rządu Sejm ma tworzyć 
mioisterja lub znosić je, słuchać bez 
szemrania i krytyki wynurzeń przedsta­
wicieli rządu, jakakolwiek byłaby ich 
treść. Głównym obowiązkiem Sejmu 
jest uchwalenie, o ile możności bez dys­
kusji, budżetu w wysokości prelimino­
wanej przez rząd. Jeśli Sejm tego nie 
uczyni to zasługuje na naganę bądź na 
piśmie, bądź ustną, którą mu się groa 
strasząc go, że przed ostatecznem uchwa­
leniem budżetu zjawi się osobiście w 
Sejmie Marszałek Piłsudska".

B.

ZJAZD N. P. R.
W niedzielę odbył się w Poznania zjazd 

N. P. R. okręgu wielkopolskiego Prezesem 
okrętgu wielkopolskiego wybrano posła Mil- 
c ryńskiego. W powziętych rezoluciach 
zjazd wypowiedział się przeciw polityce 
obecnego rządu.
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Londyn, 14 lu ty . (PA T). N a posiedze­
niu Izby Gm in C lynes p rzed staw ił p o ­
prawkę do p ro jek tu  ustaw y  o T rad e  U- 
nionach. R ządow y projekt ustaw y  
m ów ił C lynes —  przew idyw ał rep resje

za przeszkadzanie w pracy łamistrejkom, 
lecz rząd nie m iał najmniejszego prawa 
do pro jek tow an ia  ustawy o zbytecznych 
represjach, której właściwym celem by­
ło złamanie organizacji robotniczych.

STANOWISKO NIEMIECKICH SOCJALISTÓW 
W SPRAWIE STOSUNKÓW GOSPODARCZYCH

Z POLSKĄ
BERLIN, 14 lu tego. (Tel. wł.). Socja­

listyczny „V o rw arts“ reasum ując s tan o ­
w isko swoje w obec fak tu  p rzerw an ia  
n iem iecko » po lsk ich  rokow ań  handlo­
w ych pisze m. in,

N ieodzow nem  jest w in te resie  po ro ­
zum ienia, oddzielen ie czysto  gospodar­
czych i p rak ty czn y ch  kw estji w  za k re ­
sie p raw a  handlow ego i p raw a  osied la­
nia od w szelk ich  naleciałości nacjonali­
stycznych. N ie u lega w ątpliw ości, iż na 
to k  rokow ań  obecnych  w yw ierają  p rze ­
m ożny w pływ  rów nież m om enty natu ry  
politycznej, w śród  k tó ry ch  po stron ie  
n iem ieckiej p ie rw sze  m iejsce zajmuie 
g ran iczące z szaleństw em  w yobrażenie, 
iż N iem com  m oże się  udać w brodze 
w ojny handlow ej z P o lską złam ać lub 
przynajm niej w tym  stopniu  ją skruszyć, 
by  zgodziła się  n a  rew izję sw oich granic

zachodnich w m yśl życzeń niemieckich. 
T ak a  m etoda  rokowań prowadzi tylko 
do ciężk ich  kom plikacji gospodarczych 
i dyplom atycznych, a trzeba mieć naiw­
ność dziecka, aby móc wierzyć, iż w ten 
sposób m ożna uzyskać zmianę granicy 
niem iecko-polsk ie j na korzyść  Niemiec.

N iem iecka p ra sa  prowincjonalna do­
m aga się w p ro st p o d d an ia  życia gospo­
darczego  i hand lu  w Polsce nadzorowi 
zam ieszkałych  tam  Niemców. To zbrod­
nicze pyszałkow atostw o , zauważa „Vor- 
w arts“, było głównym powodem, dla 
k tó reg o  Niemcy zm obilizow ały przeciw 
ko sob ie  n ienaw iść całego świata i gdy­
by rzeczyw iście  N iem cy zamieszkali w 
Polsce, chcieli w ystąp ić  z tego rodzaju 
proszczeniam i, to  o b ro n a  stanowiska 
rząd u  polsk iego  by łab y  zupełnie zrozu 
m iała.

OŚWIADCZENIE DELEGATA CHIN W LIDZE
NARODÓW

KRONIKA
EMIGRACYJNA.

W SPRAWIE WYJAZDU ROLNIKÓW 
DO STANÓW ZJEDNOCZONYCH.
Amerykański Konsulat w Warszawie 

wprowadził nową procedurę przy wy­
dawaniu rolnikom, posiadającym affida- 
vity farmerskie, kart wstępu.

Każdy rolnik wysyła zwykłe podanie 
do Konsulatu, w którem zaznacza, że po­
siada affidavit farmerski i załączając 
znaczki pocztowe na odpowiedź, prosi
0 wysłanie mu odpowiedniego arkusza 
informacyjnego do wypełnienia.

Po wypełnieniu arkusza i przesłaniu 
tegoż do konsulatu, petent otrzyma no­
wą kartę wstępu, jako uprzywilejowany 
w kwocie amerykańskiej.
NOWY SEKRETARZ POLSKI PRZY 

C. G. T. we Francji.
Na stanow isko  se k re ta rza  do sp raw  

robo tn ików  po lsk ich  przy G en. Konf. 
P racy , pow ołany  zos ta ł tow . Jesionow - 
ski, k tó ry  od dw udziestu  k ilku  la t  p ra ­
cuje w  ru ch u  robotniczym , jest sam em i­
gran tem  politycznym  z Polski i w obec 
tego, że p rzebyw a już k ilkanaście  la t w 
Paryżu , zna zarów no stosunki francusk ie, 
jak i dolę ro b o tn ik a  polskiego w e F ra n ­
cji.

BACZNOŚĆ, EMIGRANCL
R obotn icze  Biuro Em igracyjne, P rz e ­

jazd 13, inform uje bezp ła tn ie  w e w szyst­
kich  sp raw ach , zw iązanych z em igracją 
robo tn ików  do krajów  k on tynen ta lnych
1 zam orskich . O dpow iada te ż  n a  w szel­
k ie zap y tan ia  p isem ne w  sp raw ie  w y- 
chodźtw a.

W i a d o m o ś c i  z CAŁEGO KRAJU

G enew a, 14 lu ty . (PAT). P rzed staw i­
ciel Chin w  R adzie Ligi, Szah-S in-C hu 
złożył dziś dziennikarzom  ośw iadczenie, 
w k tó rem  pow iedział, że 400 msljonow 
ludzi, k tó rzy  p ragną  zachow ać su w eren ­
ność Chin, nie ulegnie sile. Jeże li obec­
ność obcych sił zbrojnych spow odow a­
łaby  kom plikacje w ojenne, to  odpow ie­
dzialność za konsekw encje  tego  n ie sp a ­
d łaby  na Chinv. Je steśm y  zw olenn ika­

mi p e r tra k ta c ji pokojow ych, żądamy tyl­
ko  jednej rzeczy: aby traktowano nas 
na s to p ie  rów ności. Bez równości niema 
pokoju . M am  za  sobą  400 milionów chiń­
czyków , —  północ, jak  południe — mło­
dych, jak  s ta ry ch . My, chińczycy, może­
m y się  różn ić  w  po lityce  wewnętrznej, 
lecz jesteśm y zgodni wobec problemów 
zagranicznych, k tó re  do tyczą status quo 
i naszej suw erenności.

WYBORY MA NIEMIECKIM
g ó r n y m  s l ^ s k u

GJiwce, 14 lutego. (AW-), Wczo­
rajsze wybory do rad miejskich^ w 
Bytomiu, Gliwicach, Raciborzu, i Ko­
źlu, na niemieckim Górnym Śląsku, 
przyniosły przeważnie przyrost gło­
sów partji centrowej i socjalistom, a 
w niektórych obwodach komuni­
stom.

Polska partja katolicka otrzymała 
15 mandatów', centrum 107, niemiec­
ko - narodowi wraz z niemiecką par- 
tją ludową — 43, komuniści — 42. 
so c ja l iśc i —  29, Komuniści stracili 
wybitnie w Zabrzu (z 45 na 26).

13 r o b o tn ik ó w  zmmto 
W ZASPACH ŚMIEŻNYCH

Paryż, 14 lutego. (AW.). Z Korsy­
ki donoszą, że spadł tam olbrzymi 
śnieg, który spowodował przerwy w

kolejowych połączeniach i uszkodził 
znaczną część przewodów elektrycz­
nych. Opady śnieżne były tak znacz­
ne, że barak dla włoskich robotni­
ków węglowych został ciężarem śnie­
gu zgnieciony. W baraku znalazło 
śmierć 13 osób, wielu zaś jest cięż­
ko rannych.

NIEBEZPIFCZNY ZWROT 
W CHOROBIE STALINA

Moskwa, 14 lutego. (AW.j. Choro­
ba Stalina wchodzi w stadjum nie­
bezpieczne. Nieudały eksperyment 
z Frunzem, którego zgon przyśpie­
szyła nieumiejętna operacją lekarzy 
rosyjskich, skłania otoczenie Stali­
na do powierzenia leczenia chorego 
wyłącznie lekarzom zagranicznym.

Przedstawiciele większości partyj­
nej przywiązują wielkie znaczenie 
do wyzdrowienia Stalina.

  W  zw iązku z w łam aniem  do uni­
w ersy te tu  w iedeńskiego, aresztow ano  
trzeciego  sp raw cę zbrodni. D otychczas 
znaleziono 6 tys. szylingów, o raz  z ra b o ­
w ane łańcuchy  re k to ra  i dziekanów .

 £)n . 9 b. m. zm arł nag le w  Rzym ie
prof. d r. R icard  Olivi, a tta c h e  p rzy  k ró ­
lew sko - w łoskiem  poselstw ie w W a r­
szaw ie, a rów nocześnie p rzedstaw ic ie l 
A gencji S tefaniego.

— W  insty tucie  chem icznym  p o litech ­
niki w iedeńsk ie j w ybuchł groźny pożar, 
k tó ry  p rzy b ra ł n iepokojące rozm iary  
p rzez  zajęcie się znacznych ilości sp iry ­
tusu  i w ybuch benzyny. P rzyczyną poża­

ru  by ło  sam ozapalen ie się fosforu, słu ­
żącego do dośw iadczeń. S zkody w ynoszą 
około  3 tys. f. sterl.

— W m ieście K haragpur, o 70 m il od 
K alku tty , w ybuch ł s tre jk  ko le jarzy , do 
k tó rego  p rzystąp iło  około  3 ty sięcy  o- 
sób. W edług  u rzędow ych doniesień , 
stre jku jący  napad li n a  oddzia ł policyjny, 
k tó ry  rozproszy ł ich strza łam i, ran iąc  
jednego z napastn ików .

— Wczoraj papież przyjął na audiencji 
pułk. Wieniawę - Długoszewskiego, który 
przywiózł list odręczny Marszałka Piłsud­
skiego.

Z RADY MIEJSKIEJ
WARSZAWIE GROZI KATASTROFA SZKOLNA. -  PRZYJĘCIE BUDŻETU 

WYDZIAŁU OŚWIATY I KULTURY.

(r.), Wczorajsze posiedzenie Rady Miej­
skiej rozpoczęło się o godz. 8 wieczór, przy 
obecności 11 radnych.

Na godz. 7 wieczór zwołane zostało po­
siedzenie plenarne i jednocześnie o tej sa­
mej godzinie rozpoczęło się posiedzenie 
Komisji Fin-Budżetowej. To też całkiem 
słusznie radny tow. Szipotański zapytał, jak 
przewodniczący prez. Baliński wyobraża 
sobie możliwość rozdwojenia się, jak moż­
na być obecnym na dwuch posiedzeniach 
równocześnie. Prezes Rady polecił przer­
wanie obrad Komisji.

Na wniosek rad. tow. Szpotańskiego 
odłożono 2 pierwsze punkty porządku dzien­
nego i przystąpiono do rozpatrywania bu­
dżetu Wydziału Oświaty i Kultury na rok
1927/28.

Rad. Łypacewicz referował budżet tego 
wydziału, przewidujący w dochodach zwy­
czajnych 1,084,747 z!., w wydatkach 9,604,101 
zł., w dochodach i wydatkach nadzwyczaj­
nych 5,020,000 zl.

W dyskusji nad budżetem radny tow, 
Mamczar wykazał katastrofalny stan ma­
gistrackiej „oświaty i kultury". Wykazał, 
że coraz bardziej odczuwa się brak szkół, 
że nauka odbywa się w fatalnych warun­
kach. Zilustrował ja sk jr rrp s i przykłada­

mi, jak np. w jednym lokalu wykłady pro­
wadzone są na 4 zmiany i nawet niema 
czasu na wywietrzenie sal szkolnych, co 
wpływa fatalnie na zdrowie dzieci i wy­
kładowców.

Pos. tow. Praussowa również poddała 
ostrej krytyce gospodarkę M agistratu w 
dziedzinie szkolnictwa, stwierdzając, że 
inspektor szkolny na terenie Warszawy 
jest człowiekiem bez kwalifikacji. Rada 
Miejska z rządkiem zainteresowaniem wy­
słuchała przemówienia tow. Pruassowej, 
która postawiła nioski, zmierzające do 
uchwalenia kredytów na budowę instytutu 
radowego, ukończenie gmachu Tow. Nauk, 
im. Staszica, na Dom Ludowy, na bibljołe- 
ki i czytelnie T. U. R. oraz na dożywianie 
dzieci.

Po przemówieniu p. Iłskiego, który bro­
nił swych zauszników w Wydziale Oświa­
ty i Kultury, replikował referent, proponu­
jąc odesłanie wniosków do Komisji, co Ra­
da Miejska uchwaliła.

Po uchwaleniu budżetu Wydziału Ośw: - 
ty  i Kultury, w przedłożeniu Komisji, po­
siedzenie zamknięto.

Sprawa podatku kinowego na porządek 
dzienny nie weszła,

FAŁSZERZE 
TESTAMENTU PAWŁA

TYSZK0WSKIEG0
PRZED SĄDEM

TRZECI, CZWARTY I PIĄTY DZIEŃ ROZ- 
PRAWY.

W trzecim dniu rozprawy skończono 
przesłuchanie oskarżonego Henryka Bober- 
skiego.

Z kolei zaczęło się przesłuchanie trzecie­
go z rzędu oskarżonego Franciszka Wies- 
nera.

W iesner budzi na sali zaciekawienie jut 
choćby z lego powodu, że broni się sam.

Oświadcza, że będzie zeznawał odmien­
nie aniżeli w śledztwie, w którym kierował 
się względami ludzkości. Teraz jednak, 
kiedy przekonał się, że jego wspólnicy w 
misternie ułożonych zeznaniach usiłują zwa­
lić całą winę na niego, będzie mówił bez­
względną prawdę i demaskował wszystkich 
a w szczególności swego złego ducha, inteja 
tora całej afery — Niozdropę.

Więsner twierdzi, iż zeznania Niezdropy 
i Boberskiego są kłamliwe. Następnie doda­
je, że testament sporządził Dobrzański, pra­
cujący wówczas w fabryce zegarków w 
Wiedniu.

On to na polecenie Boberskiego napisał 
testament zupełnie nieświadomie co dowo­
dzi fakt, że jako wynagrodzenie otrzymał 
10 tys. koron, co równało się 2 zł., klauzu­
lę lekarską napisał W iesner na polecenie 
Boberskiego.

W czwartek i przez część rozpraw piąt­
kowych, w dalszym ciągu zeznawał W ies­
ner.

W piątek przesłuchano czwartego z rzę­
du oskarżonego Henryka Możarowskiego i 
zaczęto przesłuchiwać Haszlakiewicza, wła 
ściciela dóbr. Możarowski zeznaje, że w ca­
łej akcji nie odgrywał znaczniejszej roli. Na 
lawie oskarżonych zasiada dzięki kuzynowi 
iwemu Boberskiemu.

Oskarżony Haszlakiewicz zeznaje, że on
i jego szwagier tylko dlatego zasiadają na 
ławie oskarżonych, ponieważ zostali wpro­
wadzeni w błąd przez resztę wspólników 

Od Niezdropy dowiedział się, że niebosz­
czyk w 1915 roku sporządzić miał dwa te ­
stamenty, że jeden testament zniszczył, a 
jeden dotąd znajduje się w Wiedniu. Po­
nieważ Paweł Tyszkowski przebąkiwał coś 
o zapisie na rzecz Ant, Tyszkowskiego, więc 
Haszlakiewicz zgodził się finansować spra­
wę odszukania testamentu.

Kiedy jednak przekonał się, że Niezdro- 
pa i Boberski pod pozorem wyszukania te ­
stamentu ciągną od niego coraz to większe 
sumy, zaprzestał finansowania akcji. Wów­
czas to za pośrednictwem Niezdropy, dokoń 
czenia całej sprawy podjął się inż. Konop­
ka. z. W

L w ó w
WALKA PRAWICY RADZIECKIEJ 
PRZECIWKO 5 PRZYMIOTNIKOWEJ 

ORDYNACJI WYBORCZEJ, 
(telefonem).

W czwartek ubiegłego tygodnia od­
było się, jak wiadomo posiedzenie Rady 
Miejskiej, na którem sen. Thulie przed­
stawił wniosek przeprowadzenia wy­
borów do Rady Miejskiej Lwowa, na 
podstawie dotychczasowej ordynacji 
wyborczej.

Posiedzenie, jak wiadomo, zostało 
przerwane.

W związku z tem, odbyło się wczoraj 
posiedzenie specjalne Rady Miejskiej, 
przy licznym udziale prawicy. Tow. 
Szczyrek postawił wniosek — imieniem 
klubu P. P. S„ ażeby nad rezolucją P. 
P. S., domagającą się 5-przymiotnikowe- 
go prawa głosowania, głosować osobno, 
oraz zażądał głosowania imiennego. W 
wyniku głosowania, wniosek został oba­
lony 51 głosami przeciw 19 glosom so­
cjalistycznym.
K rak ó w

ORY G IN A LNA  M A N IFE ST A C JA .
W  zw iązku z bo jko tem  dyrekcji Tow. 

sz tuk  p ięknych  p rzez  a rtystów -m alarzy , 
m łodzież a rty sty czn a  stud ju jąca w  K ra ­
kow ie, zorganizow ała oryginalną m ani­
festację. W  godzinach p rzedpo łudn io ­
w ych p rzeciągnął ulicam i m iasta  pochód 
p rzy  dźw iękach  o rk iestry , k tó ry  ruszył 
z pod A kadem ji S ztuk  P ięknych . Na 
czele pochodu po stęp o w ała  szkapa, o- 
zdobiona skrzydłam i pegaza. Za pega­
zem postępow ały  m aski: osła, kozła i

b a ran a , n ad to  niesiono liczne tra n sp a ­
re n ty  z różnem i napisam i, ośm ieszają- 
cem i dy rek c ję  Tow . S ztuk  P ięknych . 
P odczas pochodu w znoszono szereg  o- 
krzyków . W  końcu sym bolicznie zam ­
kn ię to  gm ach Tow . S ztuk  P ięknych  na 
łańcuch i k łódkę .

ECHA KATASTROFY SAMOCHODO­
W EJ.

O negdaj zm arła  d ruga ofiara sobo t­
niej k a tastro fy  sam ochodow ej p rzy  ul. 
S ław kow skiej — 81-letn i P aw eł Hal- 
czyk. T rzecia ofiara  k a ta s tro fy  —  S ta ­
nisław  S elak  czuje się lepiej.

P o z n a ń
SAMOBÓJSTWO MORDERCY.

Policja poznańska uw ięziła p rze d  p a ­
ru  dniam i osobnika, k tó ry  w ystępow ał 
pod p rzyb ranem  nazw iskiem , a k tó ry  
jest, w edług w yników  dotychczasow ego 
śledztw a, M ichałem  Dragę, w innym  
m orderstw a, popełn ionego  jeszcze p rzed  
w ojną w okolicach  W rocław ia . D ragę, 
jak donosi tu te jsza  p rasa , pow iesił się 
w czorajszej nocy, w  celi a resz tu  śled­
czego.
KATASTROFA KOLEJOWA NA LI- 

NJI KALETY - PODZAMCZE.

Dn. 12 b. m„ o godz. 10 min. 45, na 
stacji Boronów, linji Kalety-Podzamcze, 
zderzyły się dwa pociągi towarowe, 
wskutek czego wykoleiło się 12 ładow­
nych wagonów. Lokomotywy obu pocią­
gów doznały ciężkich uszkodzeń. Wsku 
tek katastrofy ruch kolejowy na tej li­
nji oległ kilkugodzinnej przerwie.

RUCH R O B O T N I C Z Y

SPRAWA 
P. CZAJKOWSKIEGO
Komisja dyscyp linarna p rzy  M in. P o cz t 

i T elegrafów  ro zp a try w a ła  sp raw ę dy ­
scyplinarną A lek san d ra  T yszkiew icz - 
C zajkow skiego, b. nacze ln ika  W ydziału  
D yrekcji P o cz t i T elegrafów  w  Lublinie, 
obecnie R adcy  dyrekcji P. T. wp Lw o­
w ie, K om isja po  zbadan iu  dok ładnem  
spraw y, w  k tó re j p . C zajkow ski o sk a rż o ­
ny by ł o naruszen ie  obow iązków  służ­
bow ych i w ysłuchaniu  o sk arżen ia  o raz  
obrony  ob.. P aw ła  S zczu rk a  i tow . Zo- 
fji P raussow ej, o rzek ła  co nas tęp u je : 

„N iew ątp liw ie  u sta lo n ą  zo s ta ła  zupę!

PRACOWNICY UMYSŁOWI U MINI­
STRA PRACY.

W dniu  11 stycznia b. r. min. P racy  w 
porozum ieniu  z M in. S k a rb u  w ydało  in ­
s trukcję  w  sp raw ie  zasiłków  d la b ez ro ­
bo tnych  pracow ników  um ysłow ych. In ­
strukcja  ta  nie odpow iada in te resom  
bezrobo tnych  P racow ników  U m ysło­
w ych, pozbaw ia bow iem  blisko  za re ­
jestrow anych  p racow ników  um ysłow ych 
n iezbędnej pom ocy, poza tem  zaw iera  
szereg punk tów  w ysoce ujem nych dla 
te j ka teg o rji pracow ników . W  zw iązku 
z tem  w pon iedzia łek  zostali przyjęci 
p rzez m in istra  P racy  delegaci C e n tra l­
nej O rganizacji Zw. Żaw. P rac . U m ysło­
w ych w osobach pp. M ałeckiego, D abu- 
lew icza i G aw lika . D elegaci p rzed staw i­
li p o stu la ty  w  spraw ie w yżej w ym ienio­
nej in strukcji i złożyli m em orjał, w k tó ­
rym  w ykazu ją ujem ne jej strony . P o ­
n ad to  delegaci poruszy li sp raw ę b a r ­
dziej in tensyw nej pom ocy p rzez  rząd  
d la akcji zrzeszeń  w  k ie ru n k u  za trudn ię  
n ia  p racow ników  um ysłow ych, jak  ró w ­
nież sp raw ę p rzeszko len ia  bezrobo tnych  
b iu ralistów  w  k ie ru n k u  akw izycji to w a­
row ej i rozszerzen ia  tej akcji na w iększe 
m iasta  prow incjonalnej Jfck K raków , Po 
znań, Łódź, Lwów i t. d.

P. M inister P racy  Ju rk iew icz  p rzy ­
chylnie p o trak to w a ł p o stu la ty  delegacji 
p rzekazu jąc  sp raw y  poruszone obecne­
mu n a  konferencji d y rek to row i D ep a r­
tam en tu , p. Szubartow iczoW i dla p rzy ­
g o t o w a n ia  odpow iednich  w niosków , za­
znaczając jednocześnie, że rozstrzygn ię­
cie tej sp raw y  zależne jest rów nież  od 
s tanow iska m in istra  S karbu .

ZATARG W ELEKTROWNI.
W  min. p rac y  i op iek i społecznej od­

by ła się konferencja  z udziałem  n a ­
czeln ika w ydziału  um ów  zbiorow ych 

zw iązków  zaw odow ych, p. Tad. 
U lanow skiego i głów nego inspek- 
to ra  p racy  p. K lo tta , z p rzedstaw ic ie la- 
mi rob o tn ik ó w  elek trow n i w arszaw skiej.

R ep rezen tan c i M. P. i O. S. p rzed ło ­
żyli delegatom  robo tn ików  opinię za rzą­
du e lek tro w n i co do postu la tów , w ysu­
n ię tych  p rzez  zw iązki robo tn icze, d o ty ­
czących podw yżki p łac, p rzyw rócen ia  
m nożnej i zaw arcia  zbiorow ej umowy. 
Zw iązki ro bo tn icze  rozw ażyć m ają p ro ­
pozycję za rządu  e lek trow ni, poczem  od ­
będzie  się w spólna konferencja  z udzia­
łem  przedstaw ic ie li obydw uch stron.

GROŹBA STRAJKU DOZORCÓW 
DOMOWYCH W  WARSZAWIE.

S tosunki m ateria lne  pom iędzy  dozor­
cam i dom ow ym i i w łaścicielam i dom ów  
zosta ły  uregulow ane p rzez  Kom isję R oz­
jem czą, k tó re j uchw ały  obow iązują do 
lipca 1927 r. W edług  uchw ał komisji 
pensje dozorców  dom ow ych w ahają  się 
od 30 do 150 zł. m iesięcznie. N a z e b ra ­
n iach Zw. D ozorców  D om ow ych u s ta lo ­
no, że uchw ały  K om isji R ozjem czej w 
ogrom nej ilości w ypadków  n ie są sto so ­
w ane, a p ła ce  znajdują się poniżej u s ta ­
lonych p rzez  kom isję. W  w ielu  w y p ad ­
kach  n a leży  się w  sp raw ie  w y k o n y w a­

n ia tych  uchw ał odw oływ ać do Kom i­
sji. W  o sta tn ich  czasach  z tego pow odu 
w śród Z w iązku D ozorców  dom ow ych u- 
jawniło się silne w rzenie, k tó re  zakoń­
czyć się m oże pow ażniejszym  konflik ­
tem , a n aw e t ogólnym  stra jk iem  dozor- - 
ców dom ow ych.

POMOC ŻYWNOŚCIOWA DLA 
BEZROBOTNYCH.

P ow iat W arszaw sk i o trzy m ał n a  p ań ­
stw ow ą akcję żyw nościow ą dla bez ro ­
botnych , n iepob iera jących  zasiłków  
10.000 zł., k tó re  podzielono w ten  spo ­
sób, że P ruszków  o trzym ał 3.000 zł., 
Nowy D w ór i Z akroczym  po  1.900 zł., 
M arki — 900 zł., Ja b ło n n a  — 700 zł., 
P iaseczno —  400 zł., o raz Bliznę, W a­
w er, Jez io rn a  i B rudno —  po  300 zł.

Za pow yższe sum y zakup ione będą 
p roduk ty , a m ianow icie: m ąka  ży tn ia i 
ziem niaki, k tó re  podzielone będą m ię­
dzy zakw alifikow anych  do ko rzystan ia  
z om aw ianej akcji. W  m iejscow ościach, 
w k tó ry ch  u trudn iony  będzie  zakup  ziem ­
niaków , w ydaw ana będzie  kasza  jęcz­
m ienna. W ysokość racji uzależn iona jest 
od s tan u  rodzinnego, korzysta jącego  z 
tej akcji.

ZASIŁKI DLA ROBOTNIKÓW.
W  osta tn im  ok resie  tygodniow ym , t.

J. od 31 stycznia do 5 lutego w łącznie, 
za rząd  obw odow y Funduszu B ezrobocia 
w W arszaw ie p rzyznał 192 robotn ikom , 
pozbaw ionym  p racy  (w poprzednim  ty ­
godniu 278) praw o do p o b ie ran ia  zasił­
ków  na m ocy ustaw y  o zabezpieczeniu  
na w ypadek  bezrobocia .

O gółem  upraw nionych  do pob o ru  za ­
siłków  ustaw ow ych  by ło  w  tym  sam ym  
czasie 1,846 (w poprzednim  tygodniu  
1.865), p o b ra ło  zaś zasiłk i 1,645 (1.692) 
na sum ę 19.188 zł, 69 gr. (19,598 zł. 6 gr.).

Z pośród  1,645 robo tn ików , k tó rzy  po ­
b ra li zasiłki, by ło  z przem ysłów : budow ­
lanego  —  836, m etalow ego  —  279, spo­
żyw czego —  172, w łókienniczego  —  61, 
skórzanego  —  51, drzew nego —  44, che­
m icznego —  36, pap iern iczego  i k o n fek ­
cyjnego —  po 33, n iew ykw alifikow a­
nych —  41, innych — 50.

W  tym  sam ym  czasie p rzyznano  48 
bezrobo tnym  (w poprzednim  tygodniu  
140) p raw o  do p o b ie ran ia  zasiłków  z a- 
kcji doraźnej. Ogółem  upraw nionych  do 
pob o ru  zasiłków  z akcji do raźnej by ło  
3,417 (3.810), p o b ra ło  zaś zasiłk i 3.160 
(3.568) n a  sum ę 34.043 zł. 9 gr. (39,007 
zł. 17 gr.).

na bezpodstawność zarzutów, stawianych 
Czajkowskiemu aktem oskarżenia, prze­
to nie mogła Komisja Dyscyplinarna wy­
dać Innego orzeczenia, jak uwalniające 
obwinionego w zupełności od winy".

K a to w ic e
0  PRZYWRÓCENIE 8 GODZ. DNIA

PRACY.
W  zw iązku  z m em orjałem  zw iązków  

rob . przem . m etalow ego, w ysłanym  do 
M in. P ra c y  i O piek i Społecznej, w  sp ra ­
w ie p rzy w ró cen ia  8-mio godz. dn ia p ra ­
cy d la robo tn ików , za trudn ionych  przy 
w ielk ich  p iecach , o raz  re sz ty  ro b o tn i­
ków , za trudn ionych  w koksow niach 
w alcow niach  dla n iek tó ry ch  kaleg  
ro b o tn ik ó w  w  h u tach  żelaznych, odi 
ła  się w czoraj konferencja  tych zwif 
ków  z p. kom isarzem  dem obilizacyjn}

P. kom isarz ośw iadczył, „że spraw 
p rzed ło ży ł Min P ra cy  i Op. Społeczne
1 t e  są w idoki p rzyw rócen ia  w  n ied łu ­
gim czasie 8-mio godz. dn ia pracy , prze, 
dew szyslk iem  p rzy  w ielkich  p iecach  .
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Z ŻYCIA PARTII.
a ®- W arszaw a - Podmiejska. Pocie*

P*«nje Egzekutywy 0 . K. R. odbędzie się 

0 ®°<iŁ 7 wicC5Ł w !olcalu -Robot'
b ił*-" ^ os' edzenie p lenarne O. K. R. od- 

? zie się w sobotę, dn. 19 b. m. o godz. 
Popoł. w  lokalu W. 0 . K. R - Al. Jerozo- 

W i e  6.

WTOREK
^zielnica Śródm iejska o godz. 7 Al. Je ro - 

° 'mskie 6 — odbędzie się posiedzenie ko- 
dzielnicowego.

“ Mielnica Pow ązki o godz. 7 O kopowa 30 
— odbędzie się posiedzenie kom itetu

°*1elnicowego.
^ r **^ł  °  godz. 7 Brukowa 29—

ędzie się posiedzenie kom ietu dzielnico­
wego.

K°‘°  Tram w ajarzy „Praga11 o godz. 7 Bru- 
£®wa 29 — odbędzie się zebranie koła.

°lo Rzeźników o godz. 5 Chłodna 41 — 
db«dzie się zebranie koła.

oło Tram w ajarzy Dzielnicy Jerozolim a.
w lokalu dzielnicy, Chłodna 41, od- 

*ae się ogólne zebranie członków i sym- 
Yków Koła z referatem  tow. Downaro- 

n - t. „M niejszości narodow e".
^°*o Gazowni Ludna. O g. 6 (Al. Je ro - 

0 Haskie 6), ogólne zebranie członków.

W  środę, dnia 16 b. m. 

^STARÓ W KA  o godz. 7-ej, R ycerska 6,
, erencja dzielnicowa, n a  porządku o- 

a • 1) spraw ozdanie z działalności Kom.
2) w ybory Kom. Dzielnicowego, 3)

Y ory delegatów  na konferencję warsz. 
e era t polityczny wygłosi tow. Zawadzki 
GCHOTA o godz. 7-ej, G rójecka 59, Kon- 

**eacja dzielnicowa, na porządku obrad: 
sprawozdanie z działalności Kom. Dzieln 

j  wTbory Kom. Dzielnicowego, 3) wybory 
e cgatów na konferencję warsz. R eferat 

Polityczny wygłosi tow. S. Kowalew.
p ocztowa Org. P. P. S. o godz. 7 (Al. Je - 

^°*olimskie 6) — odbędzie się posiedzenie 
°® ltetu pocztow ego • '

mielnica Jerozolim ska o godz. 7 Chłodna 
, _ odbędzie się posiedzenie kom itetu
a*‘elnicowego.

^***laica Mokotów o godz. 7 Bagatela 
2a — odbędzie się ogólne zebranie człon- 

k6*  dzielnicy, 
dzielnica W ola-Czyste o godz. 6 W olska 

■ odbędzie się posiedzenie kom itetu 
° raz o godz. 7 ogólne zebranie członków 
dzielnicy, na którem  tow. Adam Szczypior­
k i  wyglosi re fe ra t n. t. „Rząd P iłsudskie- 
*° wobec Sejmu.

CZERNIAKÓW o godz. 7-ej, Solec 67, 
P°siedzenie kom itetu dzielnicowego.

W arszawski O kręgowy K om itet Robotni- 
^  P. P. S. O godz. 7 w lokalu OKR. (Al. 

erozolimskie 6} odbędzie się posiedzenie 
a r- Okręgowego Kom itetu Robotniczego.

Ruch młodzieży
Z. N. M. S. Kolo Sam okształceniow e.

I Koło ekonomiczne odbędzie się dnia 15 b.
I w lokalu T. U. R., Al. Jerozolimskie 6, 
i 0 godz. 20 z referatem tow. Winteroka na 
I temat „Stosunki ekonomiczne średniowie-
f Cza“.

Z. N. M. S. Kolo U niw ersyteckie. Zebra- 
I Ełc Koła Uniwersyteckiego odbędzie się 
|  dn. 1 9  b. m. o godz. 18,45 w lokalu TUR., 
i  Al- Jerozolimskie 6. Nieobecni zostaną 
' ®ddani pod sąd organizacyjny.

.  Egzekutywa.
Kolo Ml. T. U. R. im. S tefana O k rze i 
*iś o godz. 7 wiecz. zebranie sekcji chóru. 

0 0 godz. 7 wiecz. zebranie sekcji d ra- 
i ^ ty c z n e j .  W  czw artek, 17 b. m., o godz. 
|  wiecz. zebranie sekcji chóru. W  piątek, 

b. m., o godz. 7 wiecz. zebranie sekcji 
s°mokształceniowej. W  sobotę, 19 b. m., o 

i f>odz. 7 wiecz. odczyt tow. Rogowskiego 
rf • * "W szechśw iat a człow iek". W  nie- 

I *l*lę, 20 b. m., o godz. 11 rano zebranie 
r dram atycznej.

Gd dnia 1 marca R. D. S. Ogniwo rozpo- 
I zyna sezon wiosenny.

kult.-oświatowy.
1. ^  „dc*yt zbiorowy p, t. „Zjazd Oświato- 
■ Z iL _°^bę,dz''e się w  ^ w ' Pr a o. Handl. i Birur., 
I  w  , a )u tro  o godz. 8 wiecz. Przem a- 
S będą: dr. S. Rudniański i dr. T. O-
i 50 a, odczYtach dyąjiusja. B ilety po 

**’• przy wejściu.

ZE SPORTU
NASI TENISIŚCI WE FRANCJI.

W turnieju tenisowym o mistrzostwo 
Francji na kortach k ry tych  Klei®adel po­
konał w ćwierćfinale T hureysenna 6 : 3,
6 :2 , 5 : 7, 6 : 4 i w szedł do półfinału, gdizie 
spotka się ze słynnym J. B orotrą. W  grze 
podwójnej para  K leioadel i Auguatin po­
konała  parę P aslre  i Nogues. W grze po- 
iedyóczej pań pani K lem adlow a w eszła  do
ćwierćfinału.

W międzynarodowym turnieju N ice Lawn 
Tennis Club C zetw ertyóski pokonał Gref 
feulle’a 6 :1 ,  6 :1 .  A rch ibalds 6 : 3, 6 : 3, 
lecz przegrał niespodziew anie z Rogersem 
3 : 6, 6 :3 , 3 : 6. W grze podwójnej C zet­
w ertyóski w raz z m istrzem A ustrji A rten- 
sem pokonali parę D alton i Luppu 6 : 1, 
6 : 0. W grze mieszanej para  miss Hardio 
i C zetw ertyóski zw yciężyła parę  Crimon — 
David 6 :1 ,  6 :4 .

NARCIARSKIE MISTRZOSTW A FRAN CJI 
W  CHAMONIX.

W spaniałe zw ycięstwo Loteczkowej.
Drużyna polska, mimo zapowiedzi, nie 

przybyła na zawody narc iarsk ie  o puhar 
Francji w Chamonix. M uckeubrunn, prze 
byw ający sta le  we Francji, n ie mógł s ta r­
tow ać z powodu w ypadku z nogą. W obec 
tego startow ała  jedynie pani Loteczkow a, 
k tó ra  w ygrała w pięknym  stylu bieg dla 
paó o m istrzostw o Francji. Bieg 45 kim. 
dla panów w ygrał V aillier w czasie 5 go­
dzin 4 minuty. Poza Francuzam i s ta rto ­
wali w tym biegu jedynie Hiszpanie.

RAID NARCIARSKI P. I. W. F.
Pięciu narc iarzy  w arszaw skiego PIW F., 

k tórzy  w dniu 1 b, m. udali się na nartach  
z Suwałk do szczytu Howerli (940 kim.) w 
dniu 11 b. m. opuściło Kowel i przybyło 
do K amionki Strumdłłowej (800 kim. już 
przebyte). N arciarze PIW F. będą dziś 
gośćmi lwowskich tow arzystw  narciarskich.

MIĘDZYNARODOWY ROBOTNICZY 
KONGRES SPORTOWY.

W dniach od 5 — 8 sierpnia r. b. odbę­
dzie się w Helsingforsie m iędzynarodowy 
robotniczy kongres sportowy.

RÓŻNE WIADOMOŚCI SPORTOW E.
Posiedzenie Rady Naukowej W ych. F i­

zycznego odbędzie się dn. 15 i 16 b. m. o 
godz. 12 w sali konferencyjnej M. S. Wojsk,

P lenarne zebranie Zarządu Z. Z. odbę­
dzie się dn. 20 b. m. o godz. 10 rano w  lo­
kalu  Z. Z. (W iejska 11).

W alne zgrom adzenie Z. Z, odbędzie się 
27 m arca w W arszawie.

W alne zebranie WOZPN. (dokończenie) 
odbędzie się 20 b. m.

JUTRO
P R

JUTRO
J E R AE M

S Z O P K I
Cyrulika W arszaw skiego

„Duża Z iem iańska11 (Kredytowa 9) 
g. 8.15 przedstaw ienie prasowe za 

zaproszeniam i — g. 10  prem jera dla
publiczności.

K R O N I K A

Nowy-Świat 43
Pocz. o  g. 6„ W O D E W I L 11

Dziś W I E L K A  P R E M J E R A
** ^ ^ y szego^reallzatora świata CECHA B. de H!LLE‘A
„Droga do Przeszłości”

W rolach  głównych:
VERA REYNOLDS WILLIAM BOYD

bohaterka: „Z łotego Loża" t . ,Głosów Sam obójców 11. Odtw. roli gł. w „Burłaku
JETTA GOUDAL ^  * nad Woł9'‘

b o h a te r „R reny Zmysłów". JÓZEF S C H IL D K R A U T
N iezapom niany kaw aler de Grlcux z ..Dwóch s ie ro t” .

Z s ą d ó w .
KAPITAN - ZABÓJCA.

Y ozr/t W ^ajw yż«rym  Sądzie Wojskowym 
k o w j ? rWa,na bę<Łzie spraw a kipt. Pawli- 

zabójcy szofera.

B albin
ZA FAŁSZERSTWO.

\y —ł * Ł u*iw "
śc;j . W a rszawie... mąż A polinary opu-
*®aiom ■ ;“ a kobieta  stołow ała się u
go Fgj , spotykała często n iejakie-
W 0iic‘W Kleimana. Kleiman udzielał p. 
iedn!dJ raZ 150 raZ dTOW cb Pożyczek, gdy 
P o w ażJ,Uma °^ ól,na pożyczek stała  się 
'■kliientlf,"Za’ K3eima® zaproponow ał, aby 
>a g . a Przyniosła mu wzamiam w eksle 
•d e ja k ^  '* ,e‘ksIe otrzym ał i w ręczył ie
tninig 1011 Likiernikow i, W eksli w te r- 

j  n.Ie wykupiono, poszły do protestu j 
®lar  złego A polinary W olica oświad-

14-ta LOTERJA PAŃSTW OW A.
5-ta k lasa. — 5-ty dzień.

Główniejsze wygrane.
Zł. 25,000 Nr. 76258.
Zł. 2000 Nr. 57751.
23. 1000 N-ry: 54296 55220 66450 72402.
ZL 600 N -ry: 12828 35051 56589 65620

73085 76855 77161 78965.
ZŁ 500 N -ry: 9454 9661 13257 14987 20571 

22534 32798 39797 41311 43405 43781 44335 
48106 48418 49650 92190 64382 73347 73879 
78771.

ZŁ 400 N-ry: 1641 3174 7700 8470 8492 
9459 17518 246% 24883 31217 33974 35771 
35859 36177 37430 38209 38498 43479 43504
44721 47869 50574 51509 56380 56896 61890
62260 63685 66087 68247 69943 727% 75992
77070 79137 79919.

ZŁ 300 N-ry: 119 1288 1611 2536 2578 2850 
3540 4429 4436 5030 6345 6379 6877 7451 
7920 8204 8557 8806 8992 9276 10785 10987 
11034 11073 11203 11689 12197 12460 12494
12715 13368 13818 13598 14079 14379 16667
18503 19085 20009 20778 21135 21528 21706
21831 21854 23097 23126 23366 23450 24115
24560 25475 27171 27549 27762 28694 31476
31976 33308 33664 35065 35807 36129 36952
37000 37119 37371 37955 38640 39945 39969
41254 41559 42171 42216 42459 43797 43940
43983 44751 44938 46242 46378 46652 46857
47737 47778 47834 48300 48681 48719 48777
48787 49851 50434 51358 53261 53372 53399
53513 54743 54932 56390 56545 56867 57931
57984 58328 58929 59005 59780 59922 59%9
78726.

STAN POGODY.

W Polsce tem pera tu ra  wynosiła rano od 
— 1* w W ilnie i  Bydgoszczy do 4® we Lwo­
wie; w górach jednak panow ał silny mróz, 
dochodzący do — 20® w Zakopanem.

T em peratura najw yższa wynosiła w czo­
raj w W arszaw ie — 1®,1, najniższa — 2*t5.
W Zakopanem i Morskiem Oku rano dość 
pogodnie, temperatura nocą w Zakopanem
  20®, w Morskiem Oku   9®.

Prawdopodobny przebieg pogody w  dniu 
dzisiejszym: chmurno, mglisto, miejscami, 
zwłaszcza na północy kraju, drobne opady. 
Temperatura od kilkustopniowego mrozu 
nocą — do lekkiej odwilży dniem- Słabe 
wiatry przeważnie z kierunków południo­
wych.

O b ia d  n a  cze ść  W a c ła w a  S ie ro sz e w ­
sk ieg o . W sobotę, 12 b. m., Folski klub 
Literacki (P. E. N.-klub) wydał obiad 
na cześć honorowego członka klubu, p. 
W acława S ieroszew skiego. W obiedzie 
w zięli udział m. in. ministrowie: M ie-
dziński, Zaleski i M oraczewski, dyr. A  
Śliwiński, dyr. W ełuszew ski, gen. Or- 
licz-Dreszer, dyr. Szytman oraz goście 
świata literackiego: p. red. Dębicki,
Boy-Żeleński, G oetel, A. Strug, Dani­
łowski, D ąbiow ska, Zagórska, Neufel 
dówna, Stali, Lechoń i wielu innych. 
Podczas bankietu przemawiali: prezes  
P. E. N. klubu p. Ferdynand Goetel, J. 
Kaden-Bandrowski i Lechoń. O godz. 
10.30 przybył na bankiet prezes Rady 
ministrów m arszałek Piłsudski i zaba­
w ił dwie godziny. Bankiet zakończyło  
odczytanie 'szeregu depesz gratulacyj­
nych, m. in. pan Prezydent R zeczypo­
spolitej przesłał na ręce znakomitego 
pisarza pismo odręczne następującej tre 
ści: „Najzacniejszemu i kochanemu Ju 
bilatowi najserdeczniejsze życzenia I- 
gnacy M ościcki'1.

Szkoły tylko dla bogatych.

Preliminarz budżetow y wydziału o- 
św iaty i kultury magistratu m. stoi. W ar­
szawy na r. 1927-28 przewiduje zw ięk ­
szenie w pływ ów  z opłat, pobieranych  
w  szkołach z 403.552 zł. do 475.066 zł. z 
powodu powiększenia wpisowego w  gi­
mnazjach miejskich ze 130 zł. do 165 zł., 
w szkole rzem ieślniczej ze 100 zł. do 150 
zł, i w  szkołach rękodzielniczych z 60 
zł. do 100 zł. Nauka staje się coraz mniej 
dostępna dla nieposiadających.

Z Tow. Chemicznego. W  czwartek, dn. 
17 b. m„ o godz. 6 poipoł. w Dużem Audy- 
torjum Chemieznem Politechniki odbędzie 
się posiedzenie Polskiego Tow. Chcm., pod­
czas którego wypowie odczyt prof. Cze­
sław Grabo^vski wraz z inż. Br. Strzelec­
kim i p. Edw. Barwińskim p. t. „Teorja 
rektyfikacji ciągłej".

O dczyt o  M ickiewiczu. Dnia 17 b. m. 
o godz. 8 wiecz., w sali T-wa Hygjemczne- 
go (Karowa 31) odbędzie się odczyt dr. 
Konrada Górskiego na temat „Katastrofa 
prometeizmu w „Improwizacji" z III części 
„Dziadów". Całkowity dochód przezna­
czony jest na zakup książek dla Tow. Bi- 
bljotek Powszechnych. Bilety w biurze 
T-wa Bibliotek — Mokotowska 11 m. 2 
oraz w  Księgarni W endego — Krak. Przed­
mieście 9.

WYPADKI
DZIEWCZĘTA GINĄ.

17-letnia Teresa Komorowska (Pod­
chorążych Nr. 17) i 16-letnia Teresa 
Piluchówna (Czerniakowska nr. 66) dnia 
12 b. m. wyszły z mieszkań rodziców  
swych do czytelni na ul. Rozbrat nr. 22 
i więcej nie wróciły.

WYPADEK SAMOCHODOWY.
Na Nowym  Świecie przed domem nr. 

51 pod dorożkę sam ochodową nr. 54, 
prowadzoną przez szofera W acława  
O lszewskiego, dostał się przebiegający  
przez jezdnię Szyja Szlam a Sztejnberg 
który uległ ogólnemu potłuczeniu. Po- 
szwankowanego tym że samochodem  
przew ieziono do szpitala św . Rocha.

POŻAR.
W  domu nr. 20 przy ul. Grójeckiej w 

m ieszkaniu Apolinarego Niem irowskie- 
go w  czasie nieobecności dom owników  
zapaliła się  deska od prowizorycznej 
kuchni przymocowanej do podłogi. Po­
żar ugasili w  zarodku dom ownicy przed 
przybyciem  pogotowia 3 oddziału stra­
ży ogniowej.

ECHA SAMOBÓJSTWA W HOTELU 
„BRISTOL11.

26-letnia Halina Mally, żona przem y­
słow ca z W iednia, którą znaleziono nie­
przytomną, w skutek zatrucia veronalem  
w pokoju nr. 139 w  hotelu „Bristol", po 
przywiezieniu do szpitala św . Ducha 
nie odzyskaw szy przytom ności, zakoń­
czyła życie. W edług zeznań rodziny 
zmarłej, Mally co pew ien  czas zażywała  
veronal. Krytycznego dnia M ally zaży­
ła zapew ne w iększą dozę veronalu i 
w skutek tego padła nieprzytom na na 
podłogę. Zatruta leżała przez kilka go­
dzin w numerze i z powodu braku po­
mocy, straciła przytomność. Z pow yż­
szego wynika, żc M ally nie popełniła  
samobójstwa, lecz zatruła się w skutek  
własnej nieostrożności.

WYPADKI SAMOCHODOWE.
Na ul. W olskiej na wprost domu nr. 

48, pod przejeżdżający samochód osobo­
w y dostała się przechodząca przez jezd­
nię 30-letnia Franciszka M alinowska, 
poslugaczka szpitalna, zam ieszkała przy 
ul. Dworskiej nr. 20. Poszwankowaną  
przew ieziono do ambulatorjum Pogoto­
wia, gdzie dyżurny lekarz stw ierdził z ła ­
manie prawego obojczyka.

Na szosie Poznańskiej na 19 kilom e­
trze w e w si O łtarzew ie gm. Ożarów, sa­
mochód nr. 15185 przejechał gospoda­
rza Franciszka Szulińskiego, m ieszkań­
ca wsi G ołaszewa, pow. Błońskiego, gm. 
Radzikowa. Szulińskiego przewieziono  
do szpitala Dzieciątka Jezus w W arsza­
w ie.

Wykaz wygranych i stawek prze ' 
qlądać m ożna  codziennie  d a r m o  
w Jedynej największej, najstarszej 
i najszcześllwszel kolekturze
E. LICHTENSTEIN i S -ka

Warszawa, Marszałkowska 146 
lub w oddziałach kolektury: 

Bielańska 3, Kr.-Przedmieście 37, Kró­
lewska 43, Nalewki 42.

Filja w Łodzi: Piotrkowska 72 w g m a ­
chu Grand Hotelu.

Uwaga: Losy do I k l. 15-ej Lo- 
terji Państw, są  tam ie  ju i  do

nabycia.
W ygrane pow iększone z 12 
milionów na zl. 16 miljonów. 

Popvt w ielki. Przewiduje się  
brak losów .

Radzimy pospieszyć się  z; kup­
nem losu. Czas nagli I 

Firma egz. od r. 1835.
Konto P. K. O. 9374. _____

czyŁ że weksli takich  nie podpisywał i że 
są sfałszowane.

Balbina W olica skazana została  na 4 mie­
siące w ięzienia, poozem zwolniono ją za 
katioją 300 zŁ L Ł

Z ESTRADY 
KONCERTOWEJ

Józef Śliwiński. — Piątkow y koncert sym­
foniczny.

F ortep ian  wciąż jeszcze jest panem  i 
w ładcą w program ie ostatn ich  koncertów . 
P. Śliwiński w czw artek w ystąpił w  K onser­
w atorium  z długim szeregiem arcydzieł for­
tepianow ych, Szumana, Szopena i Liszta.

N azajutrz w Filharm onji grali ulubieńcy 
publiczności pp.: Briuszkow i G inzburg. Ten 
ostatn i zw łaszcza ma d a r w ydobyw ania w ie­
lu piękności i barw  z suchego, zdaw ałoby 
się napozór instrum entu. Zapomina się ła ­
tw o o tem, że palce młodego pianisty  nie 
są zawsze posłuszne, że często, jak  w polo­
nezie As dur Szopena, a  choćby i w  kon­
cercie Es dur Liszta brakuje mu fizycznej 
siły. Uwagę słuchacza pochłania całkow icie 
śpiewność tonu, którym  tak  prześlicznie 
w ycieniowuje pianista m azurki Szopena, o- 
szczędność w użyciu pedałów  (cecha b. 
charak terystyczna d la  szkoły prof. G olden- 
w ejzera, z k tórej w yszedł p. Ginzburg) i po ­
mysłowość w szczególnie subtelnem  frazo­
waniu. W  p. G inzburgu wyczuwamy indy­
widualność naw skroś muzykalną, dzielnego, 
a chwilami natchnionego in te rp re ta to ra  ro­
m antyki fortepianow ej.

.H . D.

RABUNEK.
Do mieszkania Józefy Fijałkowskiej, 

w Markach zgłosił się jakiś m ężczyzna, 
który oświadczył, i e  jest przysłany z 
więzienia wojskowego, gdzie syn Fijał­
kowskiej odsiaduje karę i że syn prosi 
o dostarczenie mu garnituru. Gdy Fijał­
kowska zabrawszy ubranie, udała się 
do Warszawy i znalazła się przy ulicy 
Stalowej, m ężczyzna ów w yrw ał jej u- 
branie i zbiegł. Po przeprowadzeniu do­
chodzenia przez policję 14 komisarjatu 
ustalono, że rabusiem owym  był W łady­
sław M aciejewski (Brzozowa nr. 20). któ 
ry razem z synem Fijałkowskich odsia­
dywał karę w więzieniu.

SAMOBÓJSTWO ARESZTANTA. 
Osadzony w areszcie gminnym w O- 

żarowie, jako podejrzany o kradzież, 2 1 -  

letni Karol Ostrowski, m ieszkaniec wsi 
Dom aniewki gm. H elenow a pow. B łoń­
skiego, postanow ił odebrać sobie życie. 
W  tym celu O strowski oberw ał z ubra­
nia swego kilka kilka strzępów, skręci! 
je i um ocowawszy do kraty w  oknie, 
pow iesił się. Gdy w artow nicy spostrze­
gli w iszącego, zdjęli go i zostosow ali za­
biegi w  celu uratowania samobójcy, 
lecz nie odniosło to pożądanego skutku, 
gdyż O strowski życie zakończył.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE.
Przy ul. Tarczyńskiej nr. 19 robotnica  

17-letnia Józefa Adamajlisówna, po 
sprzeczce z rodzicami, targnęła się na 
życie, przez otrucie się esencją octową. 
Fogotow ie przew iozło desperatkę do 
szpitala D zieciątka Jezus.

Zam ieszkały w  domu nr. 8 na Krak. 
Przedni. 21-letni W awrzyniec Staniak, 
pomocnik szwajcara, będąc pijany usi­
łow ał popełnić samobójstwo i w tym ce­
lu napił się karbolu. Lekarz Pogotowia  
po przepłukaniu żołądka, pozostawił 
niedoszłego samobójcę na miejscu. 
ŚMIERTELNE ZATRUCIE D E N A T U ­

RATEM.
W  baraku nr. 9 Polskiego Czerwone­

go Krzyża na Żoliborzu, w skutek nad­
m iernego w ypicia spirytusu denaturo­
wanego zatruli się: 45-letnia Katarzyna 
Benka i 48-letni Bronisław Czuch, 
szewc, lecz b ez zajęcia, który był nało­
gowym alkoholikiem . Lekafz Pogotow ia  
stw ierdził śmierć Czucha, Benkę nie­
przytomną i w  stanie ciężkim, przewiózł 
do szpitala św . Ducha.

KRADZIEŻ SAMOCHODU.
Z garażu przy ul. Belgijskiej nr. 12 

Piotr K owalczyk (Belgijska nr. 12) 
skradł dorożkę sam ochodową nr. 1042 
(18704) należącą do Franciszka Gładcc- 
kiego (Piaseczyńska nr. 4). Poszkodowa­
ny oblicza wartość skradzionego samo­
chodu na 1,800 dolarów.

O G Ł O S Z E N IE .
Pow iatow a K asa Chorych w Zduńskiej 

W oli zawiadam ia, iż zgodnie z decyzją 0 -  
kręgowego U rzędu U bezpieczeń w W arsza­
wie z dnia 11 stycznia r. b. Nr. dz. 11383 
26 r. odbędą się w dniu 8 maja 1927 roku 
WYBORY DELEGATÓW  DO RADY KA­

SY CHORYCH.
W  tym celu zostaną wyłożone spisy wy­

borców  dnia 27 lutego r. b. przez przeciąg 
dni 10-ciu t. j. do dnia 8 m arca r. b. w łącz­
nie, w lokalach Zarządu Kasy Chorych w 
Zduńskiej Woli, ul. Z łotnickiego nr. 16 i 
O ddziału K asy w Sieradzu, ul. W arecka, od 
godz. 9-ej rano do 20-tej nie w yłączając 
niedziel i św iąt.

Szczegółowe zawiadomienia, na podsta­
wie rozporządzenia p. M inistra Pracy i O- 
pieki Społecznej z dnia 24.3.X926 r. (Dz. U. 
R. P. Nr. 44 z 1926 r. poz. 273), zostały po­
dane do publicznej wiadomości na tery to r- 
jum działalności Kasy, za pomocą plakatów.

Zduńska W ola, dnia 11 lutego 1927 r.
(—) M. Buczkowski 

Komisarz Rządowy.

Poulatcw a Kasa Chorych
w  Dolinie

r o z p i s u j e

Konkurs na posadą
techniKn dentystycznego

Reflektuje się tylko na siłę 
p ierw szorzędną. W a r u n k i  
wedle umowy. Podania skła­
dać w Dyrekcji Kasy w termi­
nie do końca lutego b. r.

SPECJALIŚCI
c h o r ó b  w e n e r y c z ­
n y c h !  skórnych 1 n ie­
mocy płciowej przyj­
m ują od 11 do  1 pp. 
I od 7—8 w. w lecznicy 
D Ł U G A  2 . W iz y ­

t a  3  z ł .

Ogłoszenia
drobne

Meble 7 . S 12 t
dło, nowych, używa 
nych I otom any. Zło­
ta 7—23.

A) le io ry ) śc len- 
_ _ ne ze­

garki. P ierścionki, 
obrączki na raty  bez 
zaliczki. Przyjm uje, 
reperac je , Zegarm istrz 
G utm acher — Sm ocza 
21, róg  D zielnej.

Robotnicy po- 
aierajcie sw oje 
aismo codzienne

I
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NIEWIDOMY ŻEBRAK 
W KINIE

ZASTĘPCA JEGO CZYTA... GAZETĘ

WIELKI NAUCZYCIEL

P rzed  k ilkom a dniam i zw raca ł na uli­
cach P ary ża  ogólną uw agę pew ien p o ­
w ażny  żeb rak , z przew ieszonym  p rzez  

/  p iersi sZyldzikiem i napisem  „niew ido­
my'*, k tó ry  najspokojniej w  św iecie czy 
ta ł  gazetę. D oko ła  czytającego „niew i­
dom ego" ze b ra ł się tłum , a w k ró tce  zja­
w ił się rów nież  przedstaw ic ie l w ładzy. 
Pom iędzy „niew idom ym " a policjantem , 
zdum ionym  tem  zjawiskiem  —  w yw iązał 
się n as tępu jący  djalog:

—  P ierw szy  raz  w idzę niewidom ego, 
czytającego gazetę!

—  Nie jestem  w łaściw ym  niew ido­
mym —  odpow iedział spokojnie żebrak , 
lecz jego zastępcą!

—  Z astępcą?  —  odpow iedział zdu­
m iony policjant —  a cóż s ta łoby  się,

I gdyby w łaściw y niew idom y nie przyby ł 
do „p racy"?

— W spółczesne m etody  handlow e — 
w yjaśnił spokojnie zastępca  „niew ido­
mego" —  w ym agąją, aby  klijentów  nie 
odzw yczajać od w idoku ich stałego „od­
biorcy". Z astępuję dziś mojego przy ja­
ciela, k tó ry  m iał a k u ra t coś w ażniejsze­
go do roboty!

—  C iekaw y jestem , co?  — policjant 
na to.

—  P oprostu , poszedł do k ina  n a  H a­
ro lda  L lloyda —  odpow iedzia ł żebrak .

O dpow iedź w yw ołała huragany  śm ie­
chu i... deszcz d robnych  m onet. Poli­
cjan t w idocznie poznał się na dobrym  
dow cipie, bo  zostaw ił że b rak a  w  spoko­
ju.

30 TYSIĘCY M’ESZKAŃ’ ÓW PARYŻA 
GINIE W CIĄGU ROKU BEZ WIEŚCI

POLICJA ODSZUKUJE DZIESIĘĆ TYSIĘCY OSÓB

OTWARCIE PARLAMENTU ANGIELSKIEGO

Jan Henryk Pestalozzi, w ielki twórca 
nowoczesnego system u w ychow aw cze­
go, którego setną rocznicę śmierci ob­

chodzić będziem y 17 lutego r. b.

Doroczna uroczystość otwarcia sesji parlamentu angielskiego, odbywa się  
zaw sze z w ielką pompą. Król w  m alowniczym  pochodzie, w  złoconej koronie 
przejeżdża przez najruchliwsze ulice m iasta z pałacu do gmachu parlamentu, 
gdzie w sali Izby Lordów w ygłasza mo w ę tronową.

Dla wysłuchania tej mowy, Izba Gmin przychodzi do Lordów, gdzie lordo­
w ie w szkarłatnych płaszczach i ich żon y  w  specjalnych strojach, z koronami 
na głowach stanowią wielobarwny i m alow niczy tłum.

Na naszej ilustracji widzimy gwardję osobistą króla w  strojach historycz­
nych w pochodzie przez Londyn.

Z RADJOSTACJI
WARSZAWSKIEJ

WTOREK.

15.00 — 15,25. K om unikaty: gospodarczy 
i m eteorologiczny. 16,45 — 17,10. Odczyt 
p. t. „Polska a Anglja" (prelekcja III) — 
wygiosi praf. H. Mościcki. 17,15 — 18,40. 
K oncert popołudniowy. Muzyka lekka. W y­
konaw cy: o rk iestra  P. R„ prof. J. D w ora­
kow ski (dyrekcja), K aról O lcsiński (har- 
monja) i M arjan R entgen (śpiew). 18,40 — 
19,00. Rozmaitości. 19,00 — 19,25. Odczyt 
p. t. „Pow stanie Angllji, królowej mórz" — 
wygłosi prof. Wł. Dzwonkowski. 19,30 — 
19,45. Komunikat rolniczy. 19,45 — 20,10. 
Odczyt p. t. „O krasnoludkach" — wygło­
si prof. St. Poniatowski. 20,10 — 20,30. 
Przerw a. Praw dopodobnie kom unikaty. 
20,30 — 22,00. K oncret w ieczorny, kam eral­
ny. W ykonawcy: p. H. Zboińska-Ruszkow- 
ska, art. O pery W arsz. (śpiew), dyr. J, O- 
zimiński (skrzypce) i prof. J. Lefeld (akomp.). 
Po koncercie sygnał czasu i kom unikaty 
prasow e.

ŚRODA.
15.00 .15,25, K om unikaty: gospodarczy 

i meteorologiczny. 15,30 — 16,45. Stacja 
nieczynna. 16,45 — 17,10. Program  dla 
dzieci w ypowie p. W. Tatarkiew iczów - 
na. 17,15 — 18,40. K oncert popołudniowy. 
W ykonaw cy: o rk iestra  P. R. pod dyr. p. J. 
Ozimińskiego i p. L. Dworakow ski (skrzyp­
ce). Część I. 1, .a) Ghr. Bach: U w ertura
„Jubel" op. 66, b) B eethoven: Ecossaises__
wykona ork iestra . 2. a) J. S. Bach: A rja, 
b) B eethoven - Burm ester: M enuet F-dur 
— odegra p. L. Dworakowski. 3, a) Haydn: 
rom ans z symfonji „La Reine", b) Haydn: 
„R ondo all O ngarese" —  w ykona orkies­
tra . Część II. 4. a) Ch. M. W idor: Serena­
da, b) Halćvy: muzyka baletow a z .op . „Ży­
dów ka" v  w ykona orkiestra. 5. Vieux- 
tem ps: B allada i  polonez — w ykona p. L- 
Dworakowski. 18,40 -  19,00. Rozmaitości. 
19,00 — 19,25. „Skrzynka pocztow a" — k o ­
respondencję b ieżącą omówi dr. M. Stę- 
powski. 19,30 — 19,45. K om unikat ro ln i­
czy. 19.45 -  20,10. Odczyt p. t. „Sport,
jako czynnik w ychow ania społecznego” __
■wygłosi p. J . W łodarkiew icz. 20,10 — 20,30.
Przerw a. E w entualnie kom unikaty. 20,30__
22,00. K oncert wieczorny. M uzyka lekka.

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 5 — Długa 25 

Dziś I dni następne.
P o c z .  o g o d z .  6 w l e c z .

KAPITAN
z „ NANCY B"

Wielki fascynujący film morski.
W ro lach  głów nych:

Lila Lee, T hom as M eighan
Ceny m iejaci 50 gr., 75 gr„ 11 * |.

Z teatrów świetlnych.
Kino „Apollo". „Ben H ur”.
Kino Stylowy. „Spowiedź Królowej" z 

A lice T erry  i L. Stonem, oraz 2 farsy.
Colosseum. „Fedora" z Lec P arry  i Al­

fonsem Frylandem.

Kino Filharmonja. „Skom prom itowana 
m ężatka" z Laurą la P lante.

Kino Palace. „Faust" z Janningsem.
Kino „Wodewil" — „Czego m ężatce nie

w olno?"

Kino „Splendid". „Ben Hur";
Kino Pan i Corso. „Pani nie chce dzieci",
Kinemotograf Miejski. Prem jera „Kapi­

tan z Nancy B.“.
Kino „Światowid". „Ben Hur".

Z GIEŁDY
W arszawa, dnia 14 lutego 

W a lu ty  I d e w iz y .
Dolar Stan. Zjedn. 8,92. Belgja 124,75.— 

Holandja 359.10. Londyn 43,52. Paryż 35.35 
Praga 26,57. Szwajcarja 172.55. W łochy 
38.65 W iedeń 126,28. Nowy Jo rk  8.95.

P a p ie r y  p r o c e n to w e .
8%  L. Z. Państw. Banku Roln. 84.00. 8%  

L.Z. Banku Gosp. Kraj. 84,00. 10% Poż. kolej. 
101,00.—. 5%  Państw. Poż Konwersyjna 60,75 
5%  L. Z. W arszawy prredw . —,—. 6%
L. Z. W arszawy 62,00 — £0.50------- ,-------
W ! o  L. Z. W arsz złotowe, 81,00 6%  P o t 
do!. 87.00 (zł. 783.13). 8%  Poż. konwersyjna. 
98,00- 4Va% L. Z. ziem. złotowe 50,00. 49,50 
4 9 .7 5 -  .— 5%  L. Z. W arsz. do 1918 r. — 
6%  Oblig. W arsz. 1915—16 r. 30.00—31,50.

A k c je .
Bank Polski 107.00—1005,0. — Bank Dy­

skontowy 12,00. Bank Tow. Spółdz. —,—. 
Bank Zachodni 2,90. Bank Zjedn. Ziem Pol. 
1,85. Bank Zw.Sp.Zarobk. 12,50, 11,50 Kijewski 
0,27. Siła 72.00. Chodorów —,—. Czersk 0,46
Gosławice 47,25 Cukier .------- .— Łazy ,—.
W ysoka ,—. Nobel 3,10. W ęgiel 90,50— 
91 00. Firlej — Cegielski  24.75 — 24,25 
Lilpop 19.50— 19.75 Modrzejów 6.64. Norblin 

. Ostrowiec 14,00 13.75,14.25 Rudzki 1,49 
1,45 Starachowice 2,54—2,64—2,65 Zieleniew­
ski —.—. Zawiercie 24,50 Żyrardów 13,65 
H aberbusch 93,00 Żegluga . Spirytus 
2,95—.— Borkowski 1,65—1.67- Bank Han­
dlowy 5.00. Elektryczność 70.00. Częstocł- 
ce 1.85— 1,90. Parowóz 0,75 — 0.80— .—.
Puls 6.90—7.00. Spiess 57,00------.—. * Micha
łów . Ortwejn 0.30. Spirytus 2.75—2.90.

N o to w a n ia  p o z a g ie łd o w e *
z dnia 14 lutego, godz. 10 w.

A kcje mocniejsze. D olar ąmer. 8 .93!/. 
Bank Polski 105.00. C ukier 4.20. W ęgiel 
91.00. Modrzejów 6.45. Lilpop 19.70. O stro­
wiec 13.90. Rudzki 1.46. S tarachow ice 2.65, 
Żyrardów 13,75. Rubli 100 złotem 471.500.

Listy Zastaw ne złotow e mocniejsze.
O broty małe.

Paryskie komisarjaty policji otrzy­
mują rocznie około 30 tysięcy mel­
dunków o zaginięciu „bez wieści" 
różnych osób.

Nie należy jednak odrazu podej­
rzewać jakichś tragedji. Policja prze­
ciętnie odnajduje z tego 10 tysięcy 
osób, zdrowych i całych.

Reszta zaginionych, w olbrzymiej 
większości sama odnajduje drogę do 
swego mieszkania. Mała tylko .dość 
tych wypadków kończy się w spo­
sób istotnie dramatyczny. Zwykle 
jest to np. porzucenie męża przez 
żonę, czy odwrotnie, albo zniknię­
cie na pewien czas młodej panny — 
powracającej po paru dniach do do­
mu, nasyconej wrażeniami, jak sztu­
bak po wakacjach.

Nierzadkie też są wyprawy bar­
dzo młodocianych podróżników, któ­
rzy z kilkudziesięciu frankami, ścią­
gniętymi ojcu, wybierają się za ocean 
w poszukiwaniu przygód. Kończy 
się taka robinsonada w najlepszym 
wyoadku w mieście portowem.

Zdarzył się jednak niedawno wy- 
n a d - k  dość znam ienny.

Oto nagle zniknął starszy już je* 
gomość, powszechnie znany i cieszą 
cy się dużem powodzeniem adwokat 
Odszukano go w wędrownym cyt*? 
w jakiejś dziurze prowincjonalną!' 
kiedy w najlepsze popisywał 
przed publicznością w roli.., klown®'

Często dosyć znikają młodzi na* 
rzeczeni, gdy mają według woli 
dziców poślubić osoby niekochany 
szczególnie gdy już zaprószyli sobi® 
głowę innym ideałem.

Gdyby jednak kto chciał napra^* 
dę zatrzeć za sobą ślad w Paryżu 
jest to  nietrudne. Wystarczy znuc‘ 
nić mieszkanie i sprawa załatwiofl#' 
Niema tam tak skomplikowanego 
systemu meldunkowego, jak w War­
szawie.

Naprawdę tragiczne wypadki zda 
rzają się tylko z ludźmi chorymi, o- 
błąkanymi i t. p., albo też z dziećmi’ 
szczególnie małemi dziewczvnkatn- 
uprowadzanemi przez zwyrodniałyc* 
osobników dla zaspokojenia z b ro d ­
niczych zboczeń. Część tych nie­
szczęśliwych istot przepada napraw­
dę bez wieści i śladu.

SAM0CH00 DLA DZIECI

żNłBBI— f - :

■ S

W ielką sensację na u licach B erlina w yw ołał m ały  sam ochodzik dziecinny, 
w yposażony w e w szystk ie p rzy rząd y  praw dziw ego sam ochodu. M łodziutk i 
au tom obilisla bardzo  dzieln ie siedzi p rz y  ste rze  i n aw e t zatrzym uje rę k ą  o lbrzy­
m ie autobusy.

TEATR i MUZYKA
Dziś u  teatrach m i e j s k i c h

Z SUFRA2YSTKI 
KONSERWATYSTKA

■ * *. .a |—r —  1,

W yszła z druku broszura.

WŁODZIMIERZA SZCZEPAŃSKIEGO

„WSKAZÓWKI DLA OBRADUJĄ­
CYCH".

Cena zł. 1-20.

Skład głów ny w  Księgarni Robotniczej,

Na zakońcizeme l-ak tow a opere tka  „R endez­
vous w altanie W. R apackiego w w ykona­
niu J. Bielskiei o raz  au tora . 22,00 — 22,30. 
Sygnał czasu, K cm uiikaty  prasow e. 22,30— 
23,30. Transm isja muzyki tanecznej z cu­
k iern i „W ielka Ziem iańska".

Słynna pani Panhurst, która przed woj­
ną odznaczyła się  niepohamowanym  
temperamentem w  w alce o prawa ko­
b iet do głosowania obecnie, po uzyska­
niu tego prawa, stała się  bardzo umiar­
kowaną konserwatystką. Mimo wieku  
lat 70 bierze ona udział w  polityce i b ę­

dzie kandydowała do parlamentu.

W ie lk i
o 8-ej „Dama Pikowa"

N arodow y*
o 8-ej „Zbójcy"

L etn i
o 8-ej „W rajskim ogrodzie',

Teatr Wielki. Dziś w ystęp gościnny dy­
rygenta p. W alerjana B erdiajew a w ope­
rze Czajkowskiego „Dama Pikow a". Ju ­
tro  „H alka". W  czw artek opera-bajka 
Rimskiego - K orsakow a „Złoty kogucik" i 
balet „Kupała".

Występy gościnne G, Chorjana. Młody 
tenor polski, p. G ustaw  Chorjan w ystąpi 
w  O perze warszaw skiej trzy  razy  gościnnie. 
P ierw szy w ystęp odbędzie się w  „Carmen" 
dn. 18 b. m.

Teatr Narodowy. D yrekcja tea trów  miej­
skich pragnąc uprzystępnić w idow iska k la ­
syczne w tea trze  Narodowym jaknajszer- 
szym w arstwom , zam ierza w prow adzić, o- 
prócz przedstaw ień, przeznaczonych dla 
Związków i Zrzeszeń, drugi typ przedsta­
wień po cenach zniżonych — dostępnych 
dla wszystkich. Przedstaw ienia te  odby­
w ałyby się nieperiodycznie, w  środku tygo­
dnia. Tytułem  próby wyznaczono p ierw ­
sze takie p rzedstaw ienia po cenach zniżo­
nych na dziś i jutro. W  oba te  dni grane 
będzie dzieło Schillera „Zbójcy".

T ea tr Letni. Codziennie „W rajskim  o- 
g-odzie".

T ea tr Polski. Dziś „Dzieje G rzechu",

T eatr Mały. Dziś po raz  osta tn i „Orzeł 
czy reszka". Ju tro , w  czw artek i p iątek 
„Azais". W sobotę prem jera komedji Mol- 
n ara  p. t. „Jedyny  ra tunek!11 w przekładzie 
Zdz. Kleszczyńskiego.

Teatr Ćwiklińskie) I Fertnera. Codzienni* 
„Potasz i Perlmutter".

Teatr Komedja (Jasna 3). Gościnne w ystę­
py tea tru  J , Ju inego  „P tak  N iebieski".

Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś i dn> 
następnych „T rędow ata",

Teatr im. Fredry. O godz. 12-ej przed­
staw ienie dla dzieci „Baba Jaga".

Teatr Messal - Niewiarowskie). „Księża* 
cyrków ka".

Teatr „Zjednoczonych" (ul. W olska 32)- 
Dziś o godz. 4 pp. i o godz. 8 wiecz. „Trę­
dow ata".

Teatr Rozmaitości Mignon (M arszałkow­
ska 81b). Dziś i codziennie: „Figle K arna­
w ału" rew ja w  2 częściach.

Teatr Qui Pro Quo. Codziennie w iel­
ka  rew ja aktualna pod tytułem . „No to 
chodź pan" z udziałem całego zespołu.

•Perskie Oko, Dziś i codziennie „Szopka 
nad szopkam i".

Teatr „Eldorado". Dziś i codziennie ope­
re tk a  „Cnotliwy G uw erner" z udziałem ca­
łego zespołu.

Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś i dni 
następnych „Trędowata”.

Teatr Olimpja. Codziennie program  p. i’ 
„A w łaśnie w nocy".

Kwartet Rosego w Konserwatorium. Ce­
lem uczczenia 100-tnej rocznicy śmierć1 
L. van Beethoygjpa odbędzie się jutro ** 
sali K onserw atorium  koncert kw artetu  
smyczkowego prof. Rosego. W program ie 
3 m onum entalne kw arte ty  z rozm aitych ®' 
pok tw órczości Beethovena. K asa: Cho­
dowiecki, Krak. Przedm ieście 9.

Komisja kulturalno - artystyczna przy 
Radzie Związków Zawodowych zawia­
damia, że wydaje b ilety  na przedstawia' 
nia ulgowe do teatru Narodowego n* 
„Zbójców" na dzień 17.11 i 21.11 o g. 8 *'• 

Bilety wydaje Robot? W ydział W ycho­
wania Dziecka, ul. Czerwonego Krzyż* 
nr. 1 ,gmach ZZK, od g. 11— 2 i od 5— 7-

CENY OGŁOSZEŃ? gTT^tej^g/lS t ^ m u o f t  1“  T T o "  "TT™® zŁ 8 .-Z a zmianę adresu 50 Jr.
Wania prac, o  50 proc. taniej. Ogłoszenia tabeJaryczne i „ntazyjne ó 50 proc. dr£ej. O gioszenifL i“  £

z0-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Odbito w drukarni „Robotnika", W arecka 1-R edaktor naczelny dr. FELIKS PERL. Kąaantor oi’powtedziainv STANISŁAW  L'UBOIS. Wydawca R A DA  NACZELNA PPS.


